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CODZIENNY

EXPRESS POMORSKI
Wychodzi 7 razy tygodniowo o godzinie 10-ej rano — z tygodniowym dodatkiem Ilustrowanym I powieściowymZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

:  P R E N U M E R A T A :

: W  e k s p e d y c j i m ie s ię c z n ie 2 ,5 0  z ł , z  o d n o s z e n ie m  lu b p o z a m ie j -  

: s c o w e  2 ,7 5  z ł , z a  g r a n ic ą  4 ,—  z ł . - - - - - - - R e d a k c ja , a d m in i s t r a c ja

: i e k s p e d y c ją  z n a jd u ją  s ię  w  T o r u n iu p r z y P ie k a r a c h  n r . 1 4 . —  

:  T e le f o n  n r . 6 4 7 . —  R e d a k to r p r z y jm u je  o d  g o d z . 3  d o  5  w ie c z .  

; A d m in is t r a c ja  c z y n n a o d g o d z in y  8 3 0 r a n o d o  g o d z in y  6  w ie c z .

i
O G Ł O S Z E N I A :

C e n a  z a  w ie r s z m il im e t ro w y  n a  s t r o n ie  7 - ła m o w e j 1 5  g r . N a  s t r .  

4 - ła m .  4 0  g r .  n a  I  s t r .  7 0  g r . Z a  o g ło s z e n ia  s k o m p l ik .  i  z  z a s t r z e ż e n ie m f 

m ie js c a  2 5 « /o  n a d w y ż k i . O g ło s z e n ia  d r o b n e : w ie r s z  n a p is o w y  2 0  g r  

k a ż d e  n a s tę p n e  s ło w o  1 0  g r . R u c h  w  to w a r z y s tw a c h  2 0  g r . w ie r s z  

O g ł .  z a g r .  lO O o /o  n a d w y ż k i .  -  K o n to  c z e k o w e :  P .  K .  0 .  P o z n a ń  2 0 1  0 6 0 .  ’

Kieska demokracji niemieckiej i tryumf Głównej Kwatery.
P le b i s c y t , k tó r y  w y p r o w a d z i ł f e ld m a r S a ls k ie g o  p r z e z  n a c i s k  i in t r y g i  d y p lo m a ­ to  z a g r a b io n e  p r z e z  r a b u n k i p r z e s z ło ś c i ,

ty c z n e .

N ie  c o  in n e g o  w ła ś n ie ,  j a k  to  d e m a g o ­

g ic z n e  s c h le b ia n ie in s ty n k to m  o d w e to ­

w y m  i  d r a p ie ż n y m , a g i to w a ło  z a  H in d e n -  

b u r g ie m  i H o h e n z o l le rn a m i s k u te c z n ie j ,  

n iż b y  to  m o g ła  u c z y n ić  w ła s n a n a jc h y -

s z a łk a  B e n c k e n d o r f f a - H in d e n b u r g a n a  

z w ie rz c h n ik a  w ła d z y  w y k o n a w c z e j R z e ­

s z y  N ie m ie c k ie j , j e s t  z w y c ię s tw e m  o b o z u  

m il i t a ry s ty c z n e j m o n a r c h j i  n a d  o b o z e m  

d e m o k r a ty c z n e j r e p u b l ik i . A ż e b y to  

s tw ie r d z ić  n ie  j a k o  o b je k ty w n e  w r a ż e n ie

z a g r a n ic z n e g o  ś w ia ta , a le  j a k o s u b je k - , t r z e j s z a p r o p a g a n d a o b o z u s o łd a te s k i .  

ty w n ą  o c e n ę  s a m y c h  N ie m c ó w , w y s ta r - M a s y  m a ło  s ą  w r a ż l iw e  n a  s u b te ln o ś c i  ł ą ­

c z y  p o w o ła ć  s ię  n a  o s ta tn ią  m o w ę  k o n t r - m a ń c ó w  lo g ic z n y c h . S k o ro  n ik t im  n ie  

k a n d y d a ta ’ ,  h in d e n b u rg o w e g o ,  d r . M a rk s a m ó w  i ł  j a s n o  i  w y r a ź n ie ,  ż e  p ie r w s z y m  w a  

r o z s z e rz o n ą  r a d i jo w o p o c a ły c h N ie m -  ; r u n k ie m  p o k o ju  i  o d z y s k a n ia ,  p r z e z  N ie m  

c z e c h w  n o c y z  p ią tk u  n a  s o b o tę . D r . ’ c y  z a u f a n ia  i s z a c u n k u  ś w ia ta  j e s t u c z -  

M a r k s o ś w ia d c z y ł , ż e  n ie d z ie ln e  w y b o r y  

o d b ę d ą  s ię  p o d  z n a k ie m  a l t e r n a ty w y :  r e ­

p u b l ik a  c z y  m o n a r c h ja . „ A lb o  —  a lb o ” . 

O k o ło  p ię tn a s tu  m il jo n ó w  o b y w a te l i n ie ­

m ie c k ic h  o ś w ia d c z y ło  s ię  z a  m o n a r c h ją ,  

o k o ło  c z te r n a s tu  m il jo n ó w  z a  r e p u b lik ą , ,  

p r z e s z ło  p ó ł to ra  m il jo n a  w y b o r c ó w o -  

ś w ia d c z y ło  s ię  z a  o d d a n ie m  N ie m ie c  p o d  

w ła d z ę  C z e r w o n e j  M o s k w y .

c iw e  p o g o d z e n ie  s ię  z  t e r n , ż e  to  c o  z o s ta -

m u s ia ło  b y ć  b e z p o w ro tn ie  o d d a n e , s k o r o  

n ik t  im  n ie  w y b i ja ł z  g ło w y  b a ś n i , ż e  to  

N ie m c y  w ła ś n ie  p a d ły  o f ia r ą  in t r y g i , o s a ­

c z e n ia ,  g w a ł tu ,  g r a b ie ż y  i  k r z y w d y  w  w o j  

n ie , n ie  z  i c h  w in y  w z n ie c o n e j , —  to , c o  

s ta ło  s ię  w  n ie d z ie lę , b y ło  ju ż  ty lk o  p r o ­

s ty m  w y n ik ie m  o w e g o  p r y m i ty w n e g o  r o ­

z u m o w a n ia  m a s ,  k tó r e  w  d ź w ię k u  n a z w i  

s k a  H in d e n b u r g a  w id z ia ły  s z ta n d a r u -  

p r a g n io n e g o  o d w e tu .

P le b i s c y t n ie d z ie ln y  z a d a je  c io s n a ­

d z ie jo m , a b y  w  b l i s k ie j p r z y s z o ś c i P a ń ­

s tw o  N ie m ie c k ie  w y r z e k ło  s ię  s w o je j  im -

p e r ja l i s ty c z n e j m e g a lo m a n j i . J a k ż e to

O d  W y d a w n ic tw a .

Do naszych Czytelników
„Codzienny Express Pomorski”, któ-

Z  c h w i lą  o b ję c ia  w ła d z y  p r z e z  H  in d u n  * r e 3 °  p ie r w s z y  d  s ię

b u r g n  u r z ę d o w e  N ie m c y  o d z y s k u ją t ę  

s a m ą f ń - . jo g n o m ję m ię d z y n a r o d o w ą , j a ­

k ą  m ia ły  p r z e d  w o jn ą . D e m o k r a c ja  n ie ­

m ie c k a , p r z e ś c ig n ię ta  w  a g i ta c j i w y b o r ­

c z e j p r z e z  s o łd a te s k ę , o s a c z o n a  z  d r u g ie j  

s t r o n y  p r z e z  s k o ja rz o n y z a s tę p o b łą k a ­

n y c h  w r o g ó w  c y w i l i z a c j i , n a jm itó w  M o ­

s k w y  i  p r o w o k a to r ó w , p r a c u ją c y c h d la  

u ła tw ie n ia  d z ie ła  r e a k c j i , z o s ta ła  z w y c ię ­

ż o n a . Z a p e w n e  b ę d z ie  j e s z c z e  p r ó b o w a ła  

w  d a l s z y m  c ią g u  w a lc z y ć ,  a le  w a r u n k i ,  w  

k tó r y c h  b ę d z ie  p r o w a d z i ła  w a lk ę ,  s ą  z n a ­

c z n ie  c ię ż s z e ,  n iż  b y ły  d o ty c h c z a s . J e ż e l i  

w  s z e ś c iu  l a t a c h  p o w o je n n y c h , p o  n ie b y ­

w a łe j k a ta s t r o f ie  n ie m ie c k ie g o  m il i t a r y z -  

m u , p o d  t c h n ie n ie m  p o w s z e c h n e g o d u ­

c h a  w o ln o ś c i i lu d o w a d z tw a , p r z y  p o s ia ­

d a n iu  w ła d z y  w  r ę k a c h , n ie  u d a ło  s ię  j e j  

z y s k a ć  p r z e w a g i  n a d  u m y s ło w o ś c ią  o b y ­

w a te l i ,  s ła b e  ju ż  ty lk o  s ą  w id o k i , a b y  u -  

z y s k a ć  t ę  p r z e w a g ę w  w a r u n k a c h n o ­

w y c h , b e z  p o n o w n e j  k a ta s t ro f y , d o  k tó r e j  

d ą ż ą  n a  o ś le p  c z y n n ik i m il i ta r y s ty c z n e .

U w a ż n ie js z y  w z r o k  m ó g ł  o c e n ić s ła ­

b o ś ć  d e m o k r a c j i  n ie m ie c k ie j  ju ż  p o  m e to  

d a c h , j a k ic h  u ż y w a ła , a b y  s ię  u t r z y m a ć  

p r z y w ła d z y . A ż e b y z d o b y ć z a u fa n ie  

w s p ó ł - o b y w a te l i , m u s ia ła  a p e lo w a ć d o  , 

ty c h  s a m y c h  n a s tr o jó w ,  n a  k tó r y c h  ż e r o ­

w a l i r e a k c jo n i ś c i . U n ik a ła s ta r a n n ie  

w s z e lk ie j w a lk i  z  n a c jo n a l i s ty c z n e m i t e n  

d e n c ja m i, z  h a s ła m i o d w e tu  i o d z y s k a ­

n ia  d a w n e g o  t e r y to r ja ln e g o  s ta n u  p o s ia ­

d a n ia . G d y  w  o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h , u -  

s tę p u ją c  p o l i ty c e  a n g ie l s k ie j , r z ą d n ie ­

m ie c k i o ś w ia d c z , g o to w o ś ć  p o d a n ia  r ę k i  

m o c a r s tw o m  z a c h o d n im , z a m a n i f e s to w a ­

n ia  d o b r o w o ln e j  r e n u n c ja c j i  z  z ie m ,  p r z y ­

z n a n y c h  F r a n c j i  i  z a g w a r a n to w a n ia  b e z ­

p ie c z e ń s tw a  g r a n ic s w o ic h z a c h o d n ic h  

s ą s ia d ó w , s u g g e s t j i s w o je j w  ty m  k ie -  

n m k u  n a d a ł b e z  o p o r u  z e  s t ro n y  d e m o ­

k r a c j i  c h a r a k te r n  o w e j  a k c j i  z a c z e p n e j w  

k ie r u n k u  w s c h o d n im . T o , c o  m ia ło  b y ć  

a k te m  p o k o ju , ś w ia d e c tw e m  o t r z e ź w ie ­

n ia  i d o b r e j w o l i , n a b r a ło  w  t e n  s p o s ó b  

c h a r a k te r u  m ię d z y n a r o d o w e g o  o s z u s tw a  

i  p o d s tę p u . J e ż e l i  n a w e t  d e m o k r a c ja  n ie  

m ie c k a  w  z a p e w n ie n iu ,  ż e  d o  r e w iz j i  g r a  

m c  w s c h o d n ic h  N ie m c y  n ie  b ę d ą  d ą ż y ły  

w  d r o d z e  z b r o jn e j , s z c z e r z e  w id z ia ła  d e ­

m o n s t r a c ję  s w o je g o  p a c y f iz m u , —  u w a -  

i a  z a te m  k o n ie c z n ie j s z e  w p a ja ć  w  u m y  

8  ?  p r z e ś w ia d c z e n ie , i ż  d z ie je s ię  to w  

w id o k a c h  p e w n o ś c i u z y s k a n ia n a n o w o  

ć - c i z ie m  p o ls k ic h  i p o łą c z e n ia s ię z  

A u s t r j ą  w  d r o d z e  o b a le n ia  T r a k ta tu  W e r

trzema zaledwie miesiącami, zys&al 

w tym krótkim okresie czasu życzliwe 

poparcie bardzo znacznej liczby oby­

wateli. Pomimo to, w związku z ogól­

nym kryzysem gospodarczym, wydaw­

nictwo „Codz. Expressu Pom.” musiało 

walczyć z dużemi trudnościami natury 

finansowej, które ostatecznie uniemożli­

wiały nam postawienie pisma na odpo­

wiedniej wyżynie. Nie chcąc zaś wyda­

wać je nadal w obecnej, więcej niż skrom

nej szacie, zawieszamy ,Cudz. Express 

3iorr..kl'* na pepita -- niedługi c-

kres czasu. Dzisiejszy numer jest ostat­

nim, więc dziękujemy wszystkim współ­

pracownikom, czytelnikom i przyjacio­

łom naszego pisma za udzielone nam ży- 

. ezliwe poparcie. A równocześnie prosimy 

। Ich; aby zaufanie, jakiem nas darzyli,; ograficznie.

przelali na wychodzący w Toruniu je- 

; dyny na Pomorzu szczerze demokratycz­

ny organ „Glos Robotnika”.

WYDAWNICTWO.

• „Codziennego Expressu Pomorskiego”.

w o ła ł w  r a d jo w e  a p a ra ty  w  p ią te k  w ie ­

c z o r e m  d z i s ie j s z y  w ła d c a  t e g o  p a ń s tw a :  

„ P r z e z  p o l i ty k ę  n ie m ie c k ą  o s ta tn ic h  c z a ­

s ó w  s z e d ł  p r ą d  z m ę c z o n e j r e z y g n a c jŁ L u d  

n ie m ie c k i  s t r a c i ł w ia rę  w  s a m e g o  s ie b ie .  

N ie m c o m  n ie  w o ln o  p o d d a w a ć  s ię  t e m u  

n a s t r o jo w i  w y r z e c z e n ia  s ię . S i ły  n a r o d u  

m u s z ą  b y ć z e b r a n e i  w y s ta w io n e , a b y  

jo r z e z  n ie  d o jś ć  z n o w u  w y s o k o . N ie m c y  

n ie  c h c ą  h y ć  a n i p ła tn ik ie m  ś w ia ta , a n i  

n a  s ta łe  n ie w o ln ik ie m " . S ło w a  t e , o  i l e  

n ie  s ą  f a n f a r o n a d ą  m il i t a ry s ty c z n o -  w y ­

b o r c z ą ,  ś w ia d c z ą o  c ię ż k ie j p s y c h o p a t j i • 

ty c h  k ó ł , k tó r e  u ję ły  o d  w c z o r a j s te r  p o ­

l i ty k i n ie m ie c k ie j O k r ę t , p r o w a d z o n y  

p r z e z  o b łą k a n y c h  s te rn ik ó w ,  m a  w s z y s t -  

' k ie  s z a n s e  p ó jś c ia  ty lk o  n a  d n o . N ie d b -  

r z e c z n o ś c ią ,  r ó w n ą  o b łę d o w i  n ie m ie c k ie ­

m u , b y ło b y  j e d n a k c ie s z y ć s ię z n ie ­

s z c z ę ś ć , j a k ie  to  m o ż e  n a  n a r ó d  n ie m ie c ­

k i s p r o w a d z ić  j \ a r c > J v  ś w ia . th n ic  o k r ę -  

f y , p ły n ą c e  b e z  z w ią z k u  z  s o b ą - p o  o c e a ­

n a c h  ś w ia ta . Z łą c z o n e  s ą  w s p ó ln ie  w  j e ­

d e n  o r g a n iz m  g o s p o d a r c z y  i p o l i ty c z n y ,  

w s t r z ą s a n y  g w a ł to w n ie p r z e z c h o r o b ę  

k a ż d e g o  z e  s k ła d o w y c h  c z y n n ik ó w ,  a  n a j  

b e z p o ś r e d n ie j z a g r o ż o n e m i s ą  o c z y w iś c ie  

w te d y  t e , k tó r e  p r z y le g a ją k u s o b ie  g e -

i J a k k o lw ie k  s c e p ty c z n ie m o ż n a b y ło  

i o c e n ia ć  s z c z e ro ś ć ,  s i ł ę , u ś w ia d o m ie n ie  d e  

m o k ra c j i  n ie m ie c k ie j , j a k k o lw ie k  p la n y  i  

h a s ła , k tó r e m i z a m ie r z a ła  u t r z y m a ć s ię  

p r z y  w ła d z y , m u s ia ły  p r z e z n a s z w a l ­

c z a n e  w  p o l i ty c e u n ię d y n a ro d o w e j , —  ty l ­

k o  w  d o j r z e w a n iu  t e j d e m o k r a c j i , w  r o z ­

r o ś c ie  j e j p o c z u c ia  r z e c z y w is to ś c i , w  j e j  

s to p n io w e m  o t r z e ź w ia n iu  z  d e m a g o g ic z ­

n y c h  ś r o d k ó w  d z ia ła n ia ,  w  j e j p r z y s z łe m  

z d r o w iu  i  j e j p r z y s z łe j s i l e  j e s t  n a d z ie ja  

p o w o ln e g o  d o c h o d z e n ia  n a r o d u  n ie m ie c ­

k ie g o  d o  r ó w n o w a g i  i z e s z e r e g o w a n ia  s ię  

j e g o  z  in n e m i  n a r o d a m i  w  z g o d n e j  tw ó r ­

c z e j c y w i l i z a c y jn e j p r a c y  i w  s p ó ln e j o -  

b r o n ie  p r z e d  g r o z ą  z a r a z y , k tó r e j o f ia rą

Anglja chce być znów 
bankierem świata.

A m e r y k a  w  o b a w ie  o  s w e  s ta n o w is k o  —  H a n d e l  

ś w ia to w y  m o ż e  s ię  p r z e s u n ą ć .

~  R ó w n o c z e ś n ie  s tw ie r d z a ją  t e s a m e  k o -  j b l i s k o  d w a  m il jo n y  w y b o r c ó w

ł a , i ż  A n g l ja  m a  w  t e m  n a  o k u  b a r d z o n ^ e n | ie c k ic h . K lę s k a  t e j d e m o k r a c j i j e s t  

d o n io s łe  c e le , k tó r e  d o ty k a ją o b e c n e g o  | ż e  j e s te ś m y  j e s z c z e  b a r d z o

s ta n o w is k a  A m e ry k i . P o  w o jn ie  A m e ry - ’ 

k a  s ta ła  s ię  b a n k ie r e m  ś w ia ta , p o n ie w a ż  

s k u p i ła  u  s ie b ie  o g r o m n e  i lo ś c i  z ło ta . —  

P r z e d  w o jn ą t r a n z a k c je b a n k o w e s z ły  

g łó w n ie  p r z e z  L o n d y n . A n g l ja  z a m ie r z a  

t e r a z  o d z y s k a ć  to  d a w n e  s ta n o w is k o . —  

W s k u te k  t e g o  c a ły  r u c h  h a n d lo w y  ś w ia ­

t a  m o ż e  u le d z  p r z e s u n ię c iu .

N O W Y  J O R K ,  2 9 . 4 .

T u te j s z e  k o ła  f in a n s o w e  z a jm u ją  s ię  

w n a jż y w s z y s p o s ó b p r z y w r ó c e n ie m  

p r z e z A n g l ję p r z e d w o je n n e g o  p a r y te tu  

f u n ta  z ło te g o  z  f u n te m  p a p ie r o w y m . —  

S f e ry  W a l l S t r e e t u w a ż a ją t e n e w e n e ­

m e n t z a  n ie s ły c h a n ie d o n io s ły . W p ły w ’ 

j e g o  p o r ó w n u ją  z  o d d ź w ię k ie m ,  j a k i  w y ­

w o ła  w ' g o s p o d a r c e  ś w ia to w e j p la n  D a -  

w e s a .

ass

C a ły  ś w ia t  p r z e c iw  N ie m c o m
LONDYN, 28. 4.

„ M o r n in g P o s t ” o s t r z e g a  s p r z y m ie ­

r z e ń c ó w  ż e  w  ż a d n y m  r a z ie  n ie  p o w in n i  

w ’ c h w i l i o b e c n e j z m n ie j s z a ć s w y c h  s i ł  

w o js k o w y c h  n a d  R e n e m ,  p o c z e m  p r z y p o ­

m in a  N ie m c o m , ż e

klęska Marża nie oznacza bynajmniej 

zniknięcia z widowni marszałka Focha.
„ D a i ly G r a p h ic ” r o b i u w a g ę , ż e  

N ie m c y  p r z e z  w y b ó r  H in d e n b u r g a  u c z y ­

n i ły  p ie r w s z y  k r o k  n a  d r o d z e  w s te c z . „ T i  

m e s ’ o ś w ia d c z a , ż e  w y b ó r  H in d e n b u rg a  

s ta n o w i d o w ó d , i ż  l i c z n i w y b o r c y n ie ­

m ie c c y  s ą  n a d a l t a k im i s a m y m i m o n a r ­

c h i s ta m i  i  w s te c z n ik a m i  j a k  w  r o k u  1 9 1 4 ,  

„ W e s tm in s te r  G a z e t te ”  s tw ie r d z a , ż e  

wybór sprawił jaknajgorsze wrażenie
w całej opinji europejskiej.

D la  „ D a i ly  M a i l”  d u c h  p r u s k i b ie rz e  

g ó r ę  w  N ie m c z e c h .

N O W Y  J O R K . 2 8 . 4 .

„ N e w  Y o r k  T im e s ”  

zaleca zamknięcie kredytów przemysło­
wych dla Niemiec aż do chwili zupełne­

go wyjaśnienia się sytuacji.
„ N e w  J o r k  H e r a ld  a n d  T r ib u n e ” p i -  

s z e\  - .w iM

N ie m c y  p o n o w n ie  w k r a c z a ją  n a  d r o ­

g ę  w y z y w a n ia  ś w ia ta , o b s t ru k c j i i o d -  

o s o b n e in ia e k o n o m ic z n e g o  i p o l i ty c z n e ­

g o  —  i s a m e  o n e  n a jw ię c e j b ę d ą  c ie r p ia ­

ły  z  t e g o  p o w o d u .

„ B o s to n  H e r a ld ”  p is z e : W y b ó r H in -

d a le k o  o d  m o m e n tu , w  k tó r y  m » ię  to  s ta ­

n ie  m o ż l iw e .  I  b e z  w z g ę d u  n a  to ,  j a k  h in -  

d e n b u r g ja d a n ie m ie c k a , o d b i je s ię n a  

c h w i lo w y m  s to s u n k u  m o c a r s tw  E u r o p y  

d o  N ie m ie c , i  o  i l e  w p ły n ie  to  n a  t e n  lu b  

ó w  m o m e n t  n a s z e j  a k tu a ln e j  s y tu a c j i  d y ­

p lo m a ty c z n e j . d o j r z a ła p o l i ty k a  p o ls k a ,  

o g a r n ia ją c a  s z e r s z e k o ła  w id z e n ia , w i ­

d z ie ć  w  n ie j m u s i  g r o z ę  n ie ty lk o  d la  N ie ­

m ie c ,  a le  i d la  o ta c z a ją c e g o  ś w ia ta .

N ie  łu d ź m y  s ię  p r z y  t e rn , a b y  k o ła  n a  

Z a c h o d z ie , u le g a ją c e p r o p a g a n d z ie  n ie ­

m ie c k ie j , z r e z y g n o w a ły  t a k  ł a tw o  z  k o ­

r z y ś c i , j a k ie  im  d a je  u d z ia ł  w  t e j  p r o p a ­

g a n d z ie . O r g a n y  H in d e n b u rg a  z  t r y u m ­

f e m  p o w ta r z a ły  j e s z c z e  w  n ie d z ie lę  r a n o  

o p in ję  „ E v e n in g  S ta n d a r d a  ’ i „ N e w  S ta -  

t e s m a n a " , p e łn a  k a d z id e ł d la  „ p r a w o ś c i"  

p o l i ty c z n e j f e ld m a r s z a łk a , a  s u p o z y c ję ,  

ż e  lo r d  d ’A b e m o n  n ie  b y ł  o b c y  k a n d y d a ­

tu r z e  H in d e n b u r g a  z n a jd u ją  p o tw ie rd z e ­

n ie  w  d z i s ie j s z y c h in f o rm a c ja c h . P o l i ­

ty k a  a n g ie ls k a  ł a tw o  g o d z i s ię a  f a k ta ­

m i  d o k o n a n e m i ,  o  i l e  z n a jd z ie  w  n ic h  j a ­

k ie k o lw ie k  p u n k ty  z a c z e p ie n ia  d la  s w o ­

i c h  o g ó ln o ś w ia to w y c h  in te r e s ó w .  D o ty c h ­

c z a s  n ie  z n a la z ła i c h w  z a b e z p ie c z e n iu  

d z i s ie j s z y c h  g r a n ic  P o ls k i . I  d la te g o  a k t
„ B o s to n  H e r a ld ”  p is z e : W y b ó r H in - d o k o n a n y  i s tn ie n ia ty c h  g r a n ic n a j s la -  

e n b u r g a  j e s t k lę s k ą , a lb o w ie m  r e p r e z e n  . b ie j p r z e m a w ia  d o ty c h c z a s  d o  p r a k ty c z -  

tu je  o n  n a jg o r s z ą  f o r m ę  im p e r ja l i z m u . j n e j w y o b r a ź n i a n g ie l s k e i j .  Y



Str. 2BA C O D Z I E N N Y  E X P R E S S  P O M O R S K I ’  . N r. 87

Zjazd m iast polskich.
Postulaty sekcji praw no-ekonom icznej

W  drugim dniu zjazdu przez całe nalnego, którem u należą się takie upraw  , 

przedpołudnie prace ^ały w  dalszym  cią-

chów  w łasnych i o zw olnienie zajm ow a ­

nych lokali na cele m eiszkaniow e. U zna­

no konieczność obniżenia taryfy przew o­

dow ej na m aterjały budow lane i rozsze­

rzenia kom petencyj m agistratu w  stosun  

ku do gm achów  publicznych oraz nada-
W  d r l L f f l l U ( i n i u . Z J d Z l l U p I Z w  t a w  , H c Ł J H U g U ,  V 1 L I L Ł  1 1 < X v a a . i v  i . .  . •  • J • J

przedpołudnie pracr ^ały w ’ dalszym  cią- ' nienia, jakie posiada bank  gospodarstw a jlua im  Pcaw a veta przeciw  nieodpow ied- 

gu sekcje, przygotow ując w nioski, tezy i , krajow ego, nie ujaw niający  zresztą ocze- s 
x .i-x- ji- — ;/.h nn. i kiw anej odeń działalności. ’

J I te postulaty  przyjęto na zebraniu ple  

; narnem .

niem u w yborow i planów .

Postanow iono w ystąpić o przyspicsze-  

' nie ustaw y budow lanej i ustaw y o regu- 

• lacji m iast i przym usow ej kom asacji 

i w  m iastach.

postulaty dla przedstaw ienia ich po po- 

łudniow em zebraniu plenarnem .

N ajżyw sze i najszczegółow sze dysku ­

sje odbyw ały się w  sekcji praw no - adm i­

nistracyjnej, a w rozpraw ach tych brała  

udział bardzo znaczna w iększość przyby­

łych na zjazd delegatów .

Zainteresow anie  najzupełniej oczyw i­

ste ze w zględu na w ażkość opracow ane­

go przez rząd projektu ustaw y gm innej 

i zm ian, proponow anych przez zarząd  

zw iązku m iast.

U stawa ta zasadniczo stanow i kręgo­

słup życia sam orządow ego, w edług któ ­

rego kształtują się w szystkie jego spra­

w y. U stala w ięc stosunek sam orządu do  

państw a, jego ustrój w ew nętrzny i za­

kres upraw nień.

Ze w zględu, iż spraw a sam ej ordyna­

cji w yborczej znajduje się obecnie w  sta- 

djum  ostrej w alki politycznej na terenie 

Sejm u, uznano za niepożądane przenie­

sienie jej na grunt zw iązku i postanow  ię  

no ten punkt zdjąć z porządku dzienne­

go.

Zasadniczo dyskusja toczyła się nad  

w ysuniętą przew ażnie przez poznańczy- 

ków koncepcją suprem acji m agistratów  

nad radam i m iejskiem i. Zw yciężyła nie  

dem okratyczna zasada uprzyw ilejow a­

nia m agistratów i ograniczenia upraw ­

nień rad m iejskich, o czem  pisaliśm y  już  

w e w czorajszym num erze.

W ' zw iązku z tem  kadencję rad m iej-., 

skich określono na 6 lat, a m agistratów ’’
- na 12. - 'i 3®  

D alej przyjęto zasadę, by m iasta nie- 

• w ydzielone podlegały urzędom  w  ojew ódz  

kim . . 1

U chw alono, iż burm istrzów zatw ier­

dzać m a m inister spraw w ew nętrznych, 

prezydentów ’ m iast pan Prezydent R ze­

czypospolitej. ‘ ■

C enzus w yborczy w ieku dla praw a ’ 

czynnego określono na lat 24, dla bierne- i 

go na lat 30.

Zasadtnicze te postulaty przyjęto na  

popołudniow ym posiedzeniu plenarnem  ) 
którem u przew odniczyli prezydenci B ań © ° w spraw ie podaw ania w szelkich cza.- w ' r 1899 pojaw ił się w niosek zniesienia  

kow ski z W ilna i C hlam tacz ze Lw ow a. s

U c h w a ł y  s e k c j i r o z b u d o w y .

j B ez dyskusji rów nież zatw ierdzono  I 

* szereg tez i postulatów sekcji budow la- i 

| nej. W y  chodzą one z założenia, iż uchw a : 

* łona przez sejm  now elizacja ustaw y w in

U c h w a ł y  s e k c j i s k a r b o w e j .

W  sekcji skarbow ej szczegółow o roz­

w ażano potrzebę now elizacji ustaw y „O  

tym czasow em uregulow aniu finansów  

kom unalnych", zgadzając się z referen ­

tem dr. Lud  w . Zielińskim ,że m om ent 

obecny  do podniesienia tej spraw y  w  Sej 

m ie jest nieodpow iedni, ze w zględu na  

nieprzychylne jego stanow isko dla  

<niast.

W e w nioskach podkreślono trudności 

w ypływ ające przy stosow aniu ustaw y, 

która orzeka, że rząd przed nałożeniem  

ciężarów w inien w skazać źródła pokry­

cia: w rzeczyw istości jednak nie czyni 

tego. Stąd uznano, iż zarządy m iast 

w inny bronić sw ych praw , w ypływ ają­

cych z ustaw y i uzależnić św iadczenia 

od w skazania  źródeł.

Poza  tern uznano, iż sam orządy w in­

ny w nosić udziały sw e do banku kom u-

0  sposobie, w  jaki podzielono  dzień  n a  

godziny, m ów i ciekaw e podanie z z a ­

m ierzchłych czasów . Starożytni Egip ­

cjanie m ieli bożka im ieniem  Thot, który  

odpow iadał m neijw ięcej greckiem u H er­

m esowi. Podobnie jak H erm es, tak sa­

m o Thot dokonyw ał rzeczy zdum iew ają­

cych. B óg ten, uchodzący za uosobienie 

inteligencji, uczynił spostrzeżenie, że pa­

w iany, pod  w ielu w zględam i podobne do  

ludzi, oddają z ogrom ną regularnością  

•12 razy w  dniu w odę z siebie. To m iało  

go  naprow adzić na m yśl podzielenia dnia  

na 12 godzin.

Starożytni posługiw ali się zegaram i 

słopeczncm i, piaskow em i i w odnem i, L  

zw . klepsydram i A syryjczycy już w  V I. 

stuleciu przed C hrystusem posługiw ali  

się klepsydrą, składającą  się z m etalow e­

go naczynia cylindrycznego, posiadające ­

go w  dnie m aleńki otw ór. Przy w scho­

dzie słońca napełniano naczynia w odą, 

za każdym  zaś razem , a działo się to  

m niej w ięcej 6 razy w ciągu dnia, gdy  

w oda w yciekła, ogłaszał to specjalny  

H erold. Znacznie późniejsze klepsydry  

piaskow e są i dziś jeszcze w  użyciu  m ia­

now icie u  żeglarzy. W  średnich w iekach  

służyły  często jako czasom ierze św iece, a  

raczej czas, w jakim  w ypalały się. W  

tym celu w yrabiano św iece różnej gru ­

bości i długości. Pierw szy zegar kółko ­

w y, m echaniczny m iał pow stać rzekom o, 

data jeszcze nie jest ustalona, w  X I. stu ­

leciu. D o jakiej doskonałości doszła sztu­

ka zegarm istrzostw a —  św iadczy o tem  

chronoskop, przy którego pom ocy jesteś­

m y w  m ożności w ym ierzyć jedną 400-ty ­

sięczną cząstkę sekundy.

S p r a w y  f i n a n s o w e  z w i ą z k u .

i Sprawozdanie kom isji rew izyjnej i bu  

dżetow ej zatw ierdzono, przejm ując do

: w iadom ości, iż w  r. 1923 osiągnięto  2 m i- 

na*stan?w ić O dstaw ę dla7ozw oju\kcji . zysków , zaś w roku ubiegłym

budow danej w  m iastach.

D alej m iędzy in .podkreślono zasadę  

by w spółdizaiłanie m iast nie m iało cha­

rakteru spekulacyjnego, w ynoszone zaś 

m ieszkania odpow iadały w ym ogom  zdro  

w otnym  i hygjenicznym .

W  zw iązku z tem  zdecydow ano ogło ­

szenie konkursu na odpow iedni typ  

w spółczesnego dom u m ieszkaniow ego, 

w yznaczając na ten cel 15,000 złotych ja­

ko nagrody.

U chw alono przeciw działanie podno ­

szeniu cen na m aterjały budow lane, 

uznając w ażność produkcji w łasnej i or­

ganizow ania się celem w spólnych zaku­

pów . — Postanow iono prosić rząd o  

zm niejszenie stopy procentow ej od poży­

czek państw ow o - budow lanych, uznając  

iż 5 do 6 procent jest norm ą zbyt w yso­

ką. R ów nocześnie postanow iono prosić o  

przedłużenie term inu am ortyzacyjnego a w  szczególności projekt ustaw y o gm i- } 

ze w zględu, iż term in 12 do 15 lat jest nie m iejskiej. D ziś w  godzinach przedpo- i 

zbyt krótki. łudniow ych odbędzie się pokaz szeregu

Zdecydow ano rów nież zw rócenie się instytucyj m iejskich, urządzony przez . drugiej półkuli, przeciw ległej 
do. rządu o jaknajszybszą budow ę gm a-| m agistrat. ’

i 27  000 złotych.

B udżet na rok 1925 określono na su ­

m ę 15,700,000 złotych, przyczem  zdecydo­

w ano podnieść składki poszczegónych 

m iast w ten sposób, że na jedną głow rc 

ludności w ypadnie obciążenie 2 grosza 

m i, gdy dotąd w ydatek na i en cel w yno  ­

sił 1 i pół grosza.

Po przekazaniu szeregu luźnych  

spraw zarządow a posiedzenie zam knięto.

P r z y j ę c i e  u  p . P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o ­

l i t e j .

O godz. 8 i pół w ieczorem na zapro ­

szenie p. Prezydenta R zeczypospolitej 

। ściślejsze grono delegatów , składające 

• się przew ażnie z członków prezydjów ’, 

udało się do B elw ederu.

’ N a przyjęciu tern, które przeciągnęło 

: się do  północy, om aw iano potrzeby m iast

W ie o tern  dziś każde dziecko, że pod ­

czas gdy u nas słońce stoi w  zenicie, na  

nam , pa-

Czas i jego tajemnice
C z a s „ a s t r o n o m i c z n y ” , „ m ie j s c o w y , ” „ ś r o d k o w o  -  e u r o p e j s k i” i t .p . —  J a k  

i d z i e l o n o  d o b ę  u  C h a l d e j c z y k ó w , G r e k ó w , E g i p c j a n . —  K l e p s y d r y  a s y r y j s k i e , z e ­

g a r y  s ł o n e c z n e . P i e r w s z y  z e g a r k ó ł k o w y . —  „ C z a s l e t n i ’ ’ .

O d 1. stycznia  1925 r. obow iązuj^ skut- tychczas, spraw iał im  duże niew ygody, 

kie m porozum ienia się m iędzynarodow e To też już na kongresie w  W aszyngtonie

sów  astronom icznych  nie już, jak dotych go, przepadł jednak z pow odu oporu  

; czas, dzielenie doby na 24 godzin, zaczy- Francji.

i nająć od 12-ej w południe, ale t. zw . ;

■ „dzień, astronom iczny", rozpoczynający  

się o godz. 12-ej w  nocy. Ten now y po- i 

dział czasu nosić będzie nazw ę „czasu  

św iatow ego", przyczem  godziny „czasu  

św iatow ego” , noszą liczby porządk. od  

0 do 24. C zas środkow y europejski, w e­

dług którego liczy się czas w  życiu oby-

. w atelskiem  począw szy od  roku 1893, nie „ ,

nakryw a się dokładnie z czasem  astrono- , dzień ze w schodem  słońca. N iektóre sta- 

: m icznym  skutkiem tego że liczba 12-cie rożytne ludy  posiadały  sw ą m itologję go- 

pojaw ia się dw a razy. Szósta godzina . dżin. Tak np. Egipcjanie m ieli boginki 

w edług „czasu św iatow ego” rów na się godzin, a m ianow icie 12 dziennych i 12  

siódm ej godzinie przed południem , 18-ta : nocnych, tow arzyszących bogow i słońca 

zaś godzina czasu św iatow ego, oznacza * R a w  jego podróży  naokoło św iata. Prócz  

godzinę 7-ą popołudniu w edług czasu tego  istniało całe m nóstw o  innych bogów  
środkow o- europejskiego. j którym  pośw ięcano  godziny ze w zględów

Ludzie, którzy nie zajm ują  się w yższe- • astrologicznych. A ztekow ie w M eksyku  

m i dziadzinam i nauki astronom ji, nie za- czcili w uw zględnieniu sw ych 9 piekieł 

■ uw ażą z pew nością tej m iędzynarodow ej i 13 nieb, w ’ które w ierzyli, 9 bogiń dnia i 

now ości. A jednak podział czasu, w edług 13 bogiń nocy, u C haldejczyków  zaś m ia- 

ktorego kierow ali się astronom ow ie do- ła każda godzina jako  patrona planetę.

m i dziedzinam i nauki astronom ji, nie za-

O  szkolę polską na Pom orzu
V III. \  •

Z uw ag naszych w yrażonych w  dziale dycji urzędniczej, —  trudno  w  istocie żą- 

V I. a zam kniętych ośw iadczeniem : „N ie- dać, aby kom pletujące się dopiero i or- 

słuszną  rzeczą, byłoby  zw rócić się do  nau- ganizujące się w  takich w arunkach na-

słu ładu i porządku i m ałopolskiej tra-

czycielstw ’a s a m e g o  —  z pretensjam i, że ■ uczycielśtw o m ogło było m y ś lą  ś w i a d o -  

grzeszyło dzielnicow ością, którą grzeszyć • m ą w yprzedzić życie, w yjść nagle z w łas- 

^ińfasiało •—  naw et pom im o sw ej najlep- ; nej, naturalnej, odziedziczonej po przod- 

sacj w olf oraz z uw agi, zam ieszczonej w’ ; kach skóry, w yelim inow ać dośw iadczc- 

rozdziale V II. o konieczności tw orzenia nie, które kazało  na siebie czekać. Stw ier 

p r z e c i w w a g i dla pew nych w y ł ą c z n y c h  ‘ dzam y to z całym  spokojem , że dośw iad- 

sposobów  m yślenia naniesionych z in- ’ czenie ow o  n i e  m ogło n i e  stać się— boles­

nych terenów  —  w ynika jasno, że postu ­

lat w yrażony w  rozdziale siódm ym jest 

raczej w skazów ką na przyszłość, niż m o  

ralnem  osądzeniem  przeszłości. D lacze­

go? W yjaśnienie jest bardzo proste: Jeś­

li nauczycielstw o, rekrutujące się z sił 

napływ ow ych, nie znalazło ow ej pożąda­

n e j p r z e c i w w a g i poza sobą, i m iało ' ją  

dopiero  w ypracow ać  z w łasnych dośw iad  

czeń  życiow ych, jeżeli nadto,w ładza  szkol 

na upostaciow ana w K uratorjum  pojęła

autonom ję szkolnictw a polskiego  na Po- w encjach do sw obody -w ładania, 

m orzu w  ten sposób, iż w szelkie procesy problem j \  

rozw ojow e podporządkow ała dogm atow i w agi dla narodów w olnych_ m a to za-

o w ś p ó ło d p o w i e d n io ś c i  niem ieckiego  zm y tem znaczenie szersze. W szelkie —  po ­

Podział doby na 24 godzin znajduje­

m y już u starożytnych B abilończyków . 

D zień zaczynał się u nich rów no ze 

w schodem  słońca. G recy i R zym ianie  

dzielili dzień na 12 godzin, noc rów nież  

na 12, tak, że godziny dnia i nocy prze­

dłużały się lub skracały  w  m iarę przyby ­

w ania lub ubyw ania dnia, czy nocy. A - 

teńczycy, a później także żydzi zaczynali

czcili w uw zględnieniu sw ych 9 piekieł

dobne naszym  dośw iadczenia w ew nętrz­

ne - polityczne pow inny nas krok  za kro ­

kiem  zbliżać do tej pożądanej dojrzałoś­

ci —  m ęskiej. Tej zdolności opanow ania 

się i przekucia jej na broń, na pocisk i 

tarczę —  brak nam  jeszcze. A pow inno  

to stać się ideałem przedew szystkiem  

polskiej —  inteligencji.

Skoro jednak w  ten Sposób ośw ietla­

m y i charakteryzujem y naszą sytuację, 

nie m ożem y pow strzym ać się od uw agi, 

że m oże w danym w ypadku przecież le­

piej było oprzeć się na gotow ych w zo­

rach  biurokratycznych (m ałopolskich czy  

niem ałopolskich, to ostatecznie.obojętne',
pem . Stw ierdzenie  , to przytępia nieco  | aniżeli stw arzać ’ sztuczne w arunki dla  

, ostrza w zajem nych oskarżeń i zarzutów ; jakichkolw iek innych eksperym entów  —  

i Pom orzan i N ie-Pom orzan. W  każdym  ’ niedostatecznie przem yślanych i przygo  

j razie trzeba będzie na iprzyszość być o- i tow anych. Tej uw agi nie chcem y rzucać  

sj oznym w  osądzaniu (zbyt głośnem i I od niechcenia. Jest ona konieczna w  

, naiw nem  zarazem ) pew nych objaw ów , i szeregu w szelkich p r o  i c e n t r a O w szem  
.zw yczajów obyczajów , praktyk-na  pod  j jesteśm y skłonni zaznaczyć jej w ażność  

stawie prostego  „ p o d o b a n i a  s i ę ”  lub  „ n i e -  j bardzo  silnie -  dla osłabienia i złagodze- 
p o d o b a n i a  s i ę * . I olską sw obodę i w ol- , nia za w c z e s n y c h inw ektyw , skądkol-  

nosc rądzibysm y  w idzieć jako sw obodę w iekby one płynęły. Idziem y aż tak da- 

O?an0W ®m ? Się ’ Prow adZQ ną w konsek- , leko, że gdyby naw et dało si ędow ieść, 

- --------- Jestto że osław iony b i u r o k r a t y z m  K uratorjum ’

psychologiczny niesłychanej który  w  ciasną  ulicę w pędził całe pom oi-

skie nauczycielstw o, m iał prow adzić po ­

średnio czy bezpośrednio do znanych już

panuje czarna noc.

R óżnica w  m iejscow ym  czasie, dotkli­

w ie dająca się odczuw ać zw łaszcza w ? ru  

chu kolei żelaznych, doprow adziła z cza­

sem  do tego, że poszczególne państw a za­

prow adziły u siebie „czas kolejow y", 

przyczem obow iązyw ał zazw yczaj „czas  

przejściow y" w  stolicy. Z dniem  1. kw iet­

nia 1893 r. zaprow adzono czas środkow o­

europejski m . in . w N iem czech i b. A u- 

j strji czas, w  skazujący dokładnie o godzi- 

. nę w ięcej, niż zegar w  G reenw ich, a  odpo  

w ładający m niej w ięcej „czasow i m iejs­

cow em u" w Starogardzie. B ył to duży  

krok naprzód. Także Polska, C zechosło ­

w acja, Jugosławja, Szw ecja, W łochy, 

D anja stosow ały się do  tego czasu. A m e­

ryka północna, A ustralja i Japonja m ają  

czas, różniący się o całą godzinę od cza­

su greenw ichskiego. C zas greenw ichski 

obow iązuje w A nglji, B elgji, H iszpanji, 

podczas gdy Francja, H olandja, Portu- 

galja, G recja, R osja i Egipt posiadają sw e  

specjalne czas ykolejow e. Istnieje nadto  

jeszcze czas „w schodnio- europejski", za­

stosow any w ’ B ułgarji, R um unji i w  częś­

ci A fryki południow ej. C zas ten w yprze­

dza o pełne dw ie godziny greenw ichskie.

W  czasie w ojny św iatow ej zaprow a­

dzono w  N iem czech, A ustrji, a później i 

w  innych państw  ach, m . in . w  Polsce po  

w ojnie t. z  w . „czas letni” , zaczynający  się 

1. kw ietnia, kończący się zaś 1. paździer- 

i nika, przyczem  cofano zegar o 1 godzinę 

i w stecz. C elem tego zarządzenia była o- 

' szczędność na św ietle, prądzie elektrycz ­

nym  i w ęglu i zysk pełnej godziny św ia-  
: tła dziennego.

dzisiaj w szystkim  zatargów  m iędzy  szko- ; 

łą a społeczeństw ’., nie uw ażalibyśm y za  

stosow m e —  w ycofać  z obiegu —  rzucone­

go teraz pytania: „C o lepiej?". Takie jest 

nasze stanow isko  w obec przeszłości. N a  

tem  także opieram y  nasze rozum ienie, że 

kuratorjum  broniło sw rej spraw y  z pełną  

sam ow iedzą i poczuciem  słuszności. —

Jeśli jednak o p r z y s z ł o ś ć  chodzi, s ą ­

dzim y, że ow a „ s ł u s z n o ś ć ”  w eszła w  n o ­

w ą  dla  siebie fazę. Zatarg  m iędzy  szkołą  

a społeczeństw em —  nie m oże być na  

przyszłość tolerow any. D om agam y się  

rew izji podstaw  w spółżycia dom u rodzi­

cielskiego i szkoły. I szkoła i społeczeń­

stw o —  dojrzew ają do tej rew izji. R ów ­

nież nauczycielstw o (jako takie) pom im o  

obecnego ciężkiego położenia m usi być  

w yprow adzone z ciasnej uliczki kończą­

cego się okresu —  albo raczej m usi od ­

naleźć w ł a ś c iw ą  drogę, o r g a n i z u j ą c  sw o­

ją m yśl zbiorow rą. N ie dokonano tego  

jednak —  bez pom ocy w ł a d z y  c e n t r a l n e j ,  

która jedna pow ołaną jest do tego, by  

p o l i t y c z n y  s e n s  p r o b l e m u  s z k o l n e g o n a  

P o m o r z u  w yłuskać z łupinek czasu i u- 

czynić zeń ziarno, rodzące  zdrow e ow  oce.

K a s j o p e a .

( C iąg dalszy nastąpi w  „G łosie R ob.” )
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T ea tr M iejsk i w  T o ru n iu .

C o  w y s t a w i ł i c o  j e s z c z e  w y s t a w i .

S ezo n  T eatru  M iejsk ieg o  p o d  d y rek c ją  

K aro la  B en d y , ro zp oczę ty  d n ia  1 2 . w rześ ­

n ia 1 9 2 4 r„ w ch o d z i w łaśn ie w  n o w ą fa ­
zę —  „w io sen n ą” . 2 -g o m aja w ejd z ie n a  

a fisz  p ięk n a  sz tu k a  p a trjo tcy zn a  h r. M o r­

s tin a  p . t. „ S z l a k ie m  l e g i o n ó w ” . N astęp ­
n ie p rzew id z ian e są  k o le jn o p rem je ry : 

„P ap a , g ło śna lek k a k o m ed ja d e F le rsa  

i C aillav eta  i „ L i l i a  W e n e d a ”  g en ja ln e  a r  

cy d z ie ło  n ieśm ie rte ln eg o  w ieszcza Ju lju -  

sza S ło w ack ieg o (ro lę D erw id a k reo w ać  
b ęd z ie sp ec ja ln ie zapro szo n y  m istrz J ó -  

i r e f  K o t a r b i ń s k i —  p e łn ą  cza ru  L ilią  W e- 
n ed ą b ęd z ie H a l i n a  C i e s z k o w s k a , n ie ­
z ró w n an a je j o d tw ó rczy n i (p rem je ra d n . 
1 6 . m aja ).

W  d z ia le  m u zy czn y m  p rzew id z ian e  są  

w y stęp y u ta len tow an e j a rtys tk i B r o n i ­

s ł a w y  O l e s k i e j , p o czem  p o w ró ci zn ó w  u -  
k o c łian y  „s ło w ik ” , k tó ry  zd o b y ł so b ie  se r  

c a  ca łeg o T o ru n ia  —  W i k t o r j a  K a w e c k a .  
R ep ertu a r p rzy n ies ie p rem je ry „ P i ę k n e j  

H e l e n y ”  O fen b ach a ( d n . 5 . m aja ), 
„ W e s o ł e j  w d ó w k i ”  L eh ara , o raz  „ K r ó l  s i ę  

b a w i ”  N elson a .
D o ty ch czaso w y d o ro b ek rep e rtu a ro ­

w y  b ieżąceg o  sezo n u  p rzed staw ia s ię n a ­

s tęp u jąco :

W  d z ia le lite ra tu ry  ro d z im ej w y sta ­
w io n o : Z . K rasiń sk ieg o „ I r y d i o n ’ ’ (2 ra ­

zy ), F r. Z ab ło ck ieg o  „ F i r c y k  w  z a l o t a c h ”  

( 9  r . ) , M . B ału ck ieg o „ C i e p ł a w d ó w k a "  

( 9  r .) i „ G ę s i i  g ą s k i"  ( 8  r .) , G . Z ap o lsk ie j 
„ S y b i r ” (1 7 r .) , J . Ż u ław sk ieg o „ E r o s i  

p s y c h e ”  (9 r .) , A . F red ry  „ Ś l u b y  p a n i e ń ­

s k i e "  (2 r .) , J . S zan iaw sk ieg o  „ P t a k "  (9  
r . ) , S t. K rzy w o szew sk ieg o „ E d u k a c j a ”  

B r o n k i ” (8 r .) i „ A g e n t k a  b o l s z e w i c k a "  
M aleszew sk ieg o (6 r .) o raz trzy  w ieczo ry  
o k o liczn o śc io w e: k u czc i S ien k iew icza  

z teg oż tw ó rcy  „ Z a g ł o b ą  s w a t e m ”  (5 r . ) ,  
k u  u czczen iu p o w stan ia lis top ad o w eg o : 
p r o l o g „ N o c y  l i s t o p a d o w e j ” W y sp iań ­
sk ieg o i cz te ry frag m en ty „ K o r d j a n a "  

S ło w ack ieg o (2 r  ) , o raz św iąteczn e „ B e -  

i i e e m  P o m o r s k i e  (3 r .) .
L ite ra tu rę o b cą rep rezen to w ali:

O b y w a t e l e  I
w iek o p o - —  d o p ó k i ży ć b ęd ąD zień 3 -g o M aja , ro czn icę  

m n ej K o n sty tu c ji 1 7 9 1  r . a  d z iś  u ro czy ste  

św ięto N ajjaśn iejsze j R zeczy p o sp o lite j,  

o b ch o d z ić b ęd zie  w  ty m  ro k u  P o m o rze  p o  

raz  szó sty  w  w o ln e j i n iep o d leg łe j O jczy ­

źn ie .
D zień  ten  w in ien  b y ć  n ie ty lk o  u rzęd o ­

w y m  ak tem  u ro czy sty m , lecz  n ad ew szyst  

k o  s tać  s ię  Ś w ię tem  N aro d ow em  P o lak ó w  

—  św ię tem  ca łe j lu d n o śc i, s tan ó w  w szy st 

k ich  i w szy stk ich  w arstw  sp o łeczeń stw a . 

W in ien  s ię  s tać  św ię tem  rad o ści i w ese la , 
w  k tó rem  se rca  p o lsk ie o d czu ją  g łęb o k o  

rad o sn ą  św iad o m o ść  w o ln o śc i  i n iep o d le ­

g ło śc i N aro d u P o lsk ieg o !
P o w iek o w y ch m ro k ach n iew o li i u -  

d ręk i, k tó re  b ezp o w ro tn ie  m in ę ły  i n ig d y  

an g ie lsk ą O sk ar W ild e: „M ąż id ea l­

n y ” (5 r .) ,
n iem ieck ą H au p tm an : „H an u sia ”  

(w  p rzek ład zie K o n o p n ick ie j (6 r .), 

fran cu sk ą V ern eu ille : „M u sisz b y ć  
m o ją” (5 r .) , T ris tan a B ern ard : „P raw o  

p o ca łu n k u ” (1 0 r .) , A n d re P icard : „M ał­

żeń stw o  F red en y ” (1 2  r .), B ern ste in : „Z ło  

! d z ie j” (9 r .) , R en e B azin  „W  n iem ieck ich  
i szp o nach ” (9  r .) ,

ro sy jsk ą L . U rw an co w : „W iera M ir- 

cew a ” (1 2 r .) i S u rg u cz iew a „Jesien n e  

sk rzy p ce” (4 r .) .

O g ó łem  w y staw io n o p rem je r o ry g i­

n a ln y ch 1 2 , tło m aczo n y ch 9 ; w  n ad ch o ­
d zący m  zaś rep ertu arze zn a jdu ją s ię 4  

sz tu k i o ry g in a lne i 2 tło m aczon e .

W d ziale m u zy czn y m  m iast u p raw ia ­

n eg o d o tąd w o d ew ilu (jak n .p . „Z a o ce ­
an em ” , „k arn aw ał w  W arszaw ie ,” „P o ­

lak z d o la ram i” , „P o lacy w A m ery ce ” , 

„K ro w o d ersk ie zu ch y ” i t.p . (w p ro w ad zo  

n o o p ere tk ę se rjo , w y staw ia jąc k o le jn o : 
Jan a S trau ssa „Z em stę n ie to p erza ” (1 7  
r .) , K alm an a „ K s i ę ż n ę C z r a d a s z k ę "  (1 7  

r .) , „H rab in ę  M aricę ” (1 5 r .) , i „M an ew ry  
je s ien n e ” (7 r .), (d o tąd n a rep ertu a rze ) 
o raz  „C n o tliw ą Z u zan n ę ” G ilb e rta (1 3 r .'.

P ró cz zesp o łu  s ta łeg o  w  p rzed staw ie ­
n iach  d o ty ch czaso w y ch u d z ia ł b ra ły  n a-

P o lacy  —  n iew ró cą , 

u czc ić p o w inn iśm y  d z ień  ten  s ło n eczn em , 

ja sn em  i rad o sn em  w sp o m nien iem  ch w a ­

ły  i p o tęg i p o lsk ie j, co  n arod o w i p o  trzy ­

k ro ć ro zd artem u jed n o ść w ró c iła i m o c  

i w o lę p ro m ien n eg o Ju tra !
W  m y śl w ięc  ży czen ia P an a  P rezy d en ­

ta  i R ząd u  R zeczy p o sp o lite j w zy w am  lu ­

d n o ść  P o m o rza, ab y  —  o b ch o d ząc  w  se r­

d eczne j łączn o ści d u ch a  d z ień  3 -g o  M aja  

— rad o sn e j d a ła  p o czą tek trad y cji d n ia  

teg o jak o N aro d o w eg o Ś w ię ta W o ln o ści  
i W ese la!

W o jew o d a  P o m o rsk i

D r. W ach o w iak .

T o ru ń , d n ia 2 7 . k w ie tn ia 1 9 2 5 r .

s tęp u jące a rty s tk i w asrzaw sk ie : H . L a ­
ry s P aw iń sk a („F ircy k w za lo tach ” ) , 

„M ąż id ealn y ” i „W iera M ircew a” ) , L . 

D u n in O sm o lsk a („E ro s i P sy ch e” , „Z ło ­
d z ie j” , „Jes ien n e sk rzy p ce” ) , H . C iesz ­

k o w sk a („P tak ” , „E d u k ac ja B ro n k i” , 

„Ś lu b y p an ień sk ie” , „A g en tka b o lszew ic  
k a ” . —  W  d z ia le m u zy czn y m  zaś n astę ­

p u jące śp iew aczk i s to łeczn e : J . B ie lsk a  
(„Z em sta n ie to p erza” ) , O . O rleń sk a  

(„C zard aszk a” , „Z u zan n a” , ..M arica ” ) i 
s ły n n a W ik to rja K aw eck a („M arica ” i 
„M an ew ry je s ien n e” ) .

A p el d o u rzęd n ik ó w .

S zan o w n i K o led zy! S p ó łd z ie ln ia U -  

rzędn ik ó w P ań stw o w y ch i S am o rząd o ­
w y ch  w  T o ru n iu  ju ż o d  la t trzech o d e ­
g ra ła  w  o k resie  sw ej d z ia ła ln o śc i n ie jed ­
n o k ro tn ie w ażn ą ro lę w  ży c iu  g o sp o d ar- 

czem  sze ro k ich  k ó ł p raco w n ik ó w  p u b licz  

n y ch , ch ro n iąc ich  sk u teczn ie  p rzed  w y ­
zy sk iem  n iesu m ien ny ch sp ek u lan tó w .

Z w łaszcza w  o k res ie p o stęp u jącej d e ­
w alu ac ji w alu ty m ark o w ej u ra to w ała

S to su n k i ek o n o m iczn e u k sz ta łto w ały  
n asza S p ó łd z ie ln ia w iele jed n o stek , g o ­
sp o d arczo s łab szy ch , o d n iech y b n e j ru ­

in y  m ają tk o w ej, trzy m ając w szach u  
zg raję  p ask arzy  i zm u sza jąc  ich  n ieu stan  

n ie  k o n k u ren c ją  sw ą  d o  o b n iżan ia  cen . 

s ię o b ecn ie n ieco  o d m ien n ie , n i e  d o z n a ł y  

j e d n a k  n a p r a w y  n a  l e p s z e .  T ak że  i w  t e j  

n o w ej k o n ste lac ji  g o sp o d arcze j n i e  m o ż e  
m y  z a s y p i a ć  n a  l a u r a c h , l e c z m u s l m y  

b y ć zaw sze czu jn i i g o to w i d o o b ro n y , 
aczk o lw iek o d m ien n e s to su n k i n arżu ca ’- 

ją  n am  i n n e  m e t o d y ,  o b r o n y .

Jak ich k o lw iek b ąd ź zm ian , z ły ch  c z y  

d o b ry ch , m o g lib y śm y s ię sp o d z iew ać w  

p rzy sz ło śc i, t o  w  ż a d n y m  w y p a d k u n i e  

p o w i n n i ś m y  d o p u ś c i ć  d o  z w i n i ę c ia  p l a ­

c ó w k i ,  s tw o rzo ne j z  tak im  tru d em , in s ty ­
tu c ji k tó ra  w  sw ej h is to rji m a ju ż  ty le  

k art ch lu bn y ch  i ty le p o ży teczn y ch czy ­

n ó w .
P o  sm u tn y m  u p ad k u  ty lu  in n y ch  p o ­

czy n ań p raco w n ik ó w  p u b liczn y ch p rze ­

trw a ła n asza S p ó łd z ie ln ia n a jd łu że j i o -  
s taw szy  s ię p rzed n ie jed n y m  sz tu rm em ,  

p rze trw aw szy  n ie jed n ą c iężk ą  g o d z in ę  —  

s to i c iąg le  jak b y  ta  o s t a t n i a  j e s z c z e  t w i e r  

d z a  so lida rn o śc i i sp o is to ści p raco w n i­
k ó w  p u b liczn y ch .

N ie o p u szcza jm y  je j te raz p rzed  cza ­

sem . K to  ży w  n a  m u ry  i d o  p racy .*
G d y b y śm y raz zw in ę li tę p o ży teczn ą  

in s ty tu c ję —  p o n o w n ie je j s tw o rzy ć n i e  
zd o łam y  tak  ła tw o . D ziś m am y lo k a l, 

u rząd zen ie , d z iś m am y  ju ż  p ew n e trad y ­

c j e . W a r t o ś c i t a k i c h n i e z d o b ę d z i e m y  
p ó ź n i e j  t a k  ł a t w o .

W  so b o tę , d n ia  9 . m aja  1 9 2 5  r . o  g o d z . 
7 -e j w iecz . o d b ęd z . s ię w  d u że j sa li „D w o ­

ru  A rtu sa ” W aln e  Z g ro m ad zen ie w szy st­
k ich  cz ło n kó w  n aszj S p ó łd z ie ln i.

Z g ro m ad zen ie to  m a  w y ło n ić z s ieb ie  
n o w y Z arząd , n ie p o w in n o za tem  b rak ­

n ąć  n a  tem  Z g ro m ad zen iu  żad n ego  z  S za ­
n o w n y ch C zło n k ó w  n aszy ch . T y lk o p o ­
w ażny  zastęp  w szystk ich  P . T . C zło n k ó w  

m o że w y ło n ić  o d p o w ied n i Z arząd . G art-  

k a zaś szczu p ła n ie zd o ła d o k o n ać tak  
w ażn eg o  zad an ia .

P o rząd ek d z ien n y o b rad o g ło szo n y b y ł  
w  m ie jsco w y ch p ism ach .

P ro sim y g o rąco o g rem ja ln y u d z ia ł  
w  Z g ro m ad zen iu .

Z a r z ą d  S p ó ł d z i e l n i U r z ę d n i k ó w  P a ń s t w ,  

i  S a m o r z ą d o w y c h  w  T o r u n iu .

*  i ' S K  k o n f e k c j ę  d a m s k ą
S p ó d n ice ju ż  o d  z ł. 7 .5 0

B lu zk i .............. „ „ „ 3 .5 0

. . ju ż o d  z ł. 1 5 .-

1 8 .-

1 5 .-

P łaszcze . .

K o stju m  y  n a  p o d sz .  „

S u k n ie ............... „

S 5 M K O N F I

5 5  / 5

5 5  5 5
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W o ś c i w

k o n f e k c j i  m ę s k i e j  S
Ubrania 1 płaszcze sj  elegonck. wykonaniu od najtańszych do nalwykwlnlniejszych.

C U K IE R N IA  I K A W IA R N IA  •

„B R IS T O L "  i
| S zero k a  2 3 T O R U Ń T elefo n  1 0 4 |  

® w łaśc . : K lem en s  B alce r  D y r. M ieczy sław  G aw iy ch •  

| W  p i ą t e k ,  d n i a  1 . m a j a  b r .

o d b ęd zie s ię  $

i Ml Koncert Poioltolny j 
g s ły n n eg o sk rzy n k a-a rty s ty  p . W ład y sław a K ra j- j?  

k o w sk ieg o , k tó  y  z  w ieh  iem  p o w o d zen iem  p rzez ®  
® d łu g ie la ta k o n certo w a ł zag ran icą w raz z jeg o ®  

zesp o łem  O rk ies tra s ta le zn aczn ie p o w ięk szo n a #  
N ad zw y cza j in teresu jący  p ro g ram !

g S o la sk rzy p co w e i fo rtep ian o w e . S  
^ P o czą tek  k o n certu o g 6  te j, p ro gram u  o g . 8 3 0

S p ó łd z ie ln ia G o sp o d arcza U rzęd n ik ó w  

P ań stw o w y ch i S am o rząd o w y ch  

w  T o ru n iu .

„BRISTOL”
Pierwszorzędna [atiemla 1 Kawiarnia 

T o r u ń , S z e r o k a  2 3 . T e le f o n  1 0 4 .  

włatc.: Klemens Balcer. Dyr. Mieczysław Gawitli 

Poleca smole ayiorne 
oyroPy cukiernicze 
i p rzy jm u je zam ó w ien ia n a tak o w e .

S u m ien n a i rze te ln a o b słu g a  

i p ie rw szo rzęd n e p o d aw an ie !

S p ec ja ln o ść : M o k a  tu reck a  
C o d z i e n n i e  o d  g o d z  n y  6  k o n c e r t  

a r t y s t y c z n y .
W  n ied z ie le  i św ię ta ; A a tiae  o d  g o d z . 1 2 -2

ttm'a Jltu Aiiuif 
o d res tau ro w an a je s t o d za raz d o p rzejęcia  
i w  ty m  ce lu o d b ęd z ie s ię p u b liczn y p rze ta rg  
u stn y 7 d n ia  5 . m aja  b r. o  g o d z in ie 1 1  w  ra tu szu , 
p o k ó j 2 9 .

B liższy ch  in fo rm acy j o  w aru n k ach  d z ierża ­
w y u d z iela s ię re flek tan to m  p o p rzed n io w  g o ­
d z in ach s łu żb o w y ch w  ra tu szu , p o k ó j 2 9 .

W ad ju m  w y n o si 5 0 0 ,—  z ło ty ch .

T oruń , d n ia 2 9 . k w ietn ia 1 9 2 5 r .

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ M ag is tra t._ _ _ _ _ _ _ _

Zarząd Elektrowni i Gnzouml 
p o d a je d o w iad o m o śc i w szy stk im k o n sum en ­

to m , że w  razie s łab eg o c iśn ien ia g azu  n a leży  

p isem n ie lu b te le fo n iczn ie p o w iad o m ić g azo ­

w n ię , a o d n o śn e  b rak i zo stan ą  b ezp ła tn ie  u su ­

n ię te p rzez m o n te ró w .

Jed n o cześn ie p o w iad am ia  s ię , że  czy szcze ­

n ie k u ch en ek i p iecó w  k ąp ie lo w y ch u sk u tecz ­

n ia G azo w n ia za m in im aln ą o p ła tą .

$• Ka’amajsRi 
forbń, Szeroka 21.

Pojmnel-goniaja! 

Km [iiorauiew 
Moi!

R ek lam a
je s t d źw ig n ią  

H an d lu  i P rzem ysłu . 

M M X M ttX X K

ZAOHADOMIEI1IE
N in iejszy m zaw iad am ia s ię P . T . C zło n ­

k ó w , że w  m y śl u ch w ały zap ad łe j n a  w aln em  
zeb ran iu d n ia 2 9 . 3 . b r. n astęp n e w ain e ze ­
b ran ie o d b ęd z ie s ię w  so b o tę , d n ia 9 . m aja  
b . r . o  g o d z in ie 7 -ej w ieczo rem  w  d u że i sa li 
D w o ru A rtu sa .

P o rząd ek o b rad  jak p o p rzed n io  o g ło szo n y  
—  b ez zm ian y .

T o ru ń , d n ia 3 0 . k w ie tn ia 1 9 2 5 r .

R ad a N ad zo rcza .

Ogłoszenie.
D ek re tem z d n ia 8 -g o  k w ie tn ia 1 9 2 5 r . 

L . d z . S . M . 1 5 6 8 /2 5 za tw ie rd ziło  M inis te rstw o  
S p raw  W ew n ętrzn y ch w  p o ro zu m ien iu z M i­
n is ters tw em  S k arb u u ch w ałę R ad y M iejsk ie j 
m . T o ru n ia z d n ia 2 3 -g o  g ru d n ia 1 9 2 4 ro k u  

w  p rzed m io cie o b n iżen ia s taw ek p o d a tk u o d  
o św ie tlen ia e lek try czn eg o i g azo w eg o w  lo k a ­
lach z w y szy n k iem  a lk o h o lu i w  lo k a lach za ­
b aw , ro z ry w ek  i w id o w isk .

U ch w ała , o b jaśn ia jąca  szczeg ó ło w o  ten  p o ­
d a tek , w y w ieszo n a je s t w  sk rzy n i o g ło szeń  
w  b ram ie ra tu szo w ej i u k aże s ię w  n a jb liż ­

szy m  n u m erze „T y g o d n ik a T o ru ńsk ieg o " .

T o ru ń , d n ia 2 8 * g o k w ie tn ia 1 9 2 5 r .

M A G IS T R A T .
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N r. 8 T

T o ru ń , czw artek  3 0 k w ie  tn ia

C o n ie s ie d z ień ?
T E A T R  M I E J S K I .

D ziś , w  czw artek , p o raz o sta tn i (ce ­

n y  d o  p o ło w y  z n iż o n e ) p ięk n a, g łęb o k o  
w zru sza jąca p o d n io s ła w  n astro ju p a -  

tr jo ty czn a sz tu k a fran cu sk a R en e B a-  
z in ’a „ W  n ie m ie c k ic h  s z p o n a c h " , d o sk o ­

n a le  g ran a p rzez ca ły zesp ó ł p o d  w o d zą  

reży se rsk ą  p . Z d z i to w ie c k ie g o .

Ju tro , ró w n ież o sta tn i raz  —  ( c e n y o  
3 5  p r o c , z n iż o n e )  m elo d y jn a  o p e re ta  K aj­

m an a „ M a n e w r y  j e s ie n n e ” .

W  so b o tę p rem je ra  d ram a tu n a ro d o ­
w eg o L u d w ik a H ie ro n im a M o rstin a  

„ S z la k ie m  l e g io n ó w ” . R eży seru je d y r. 

B e n d a , w  g łó w n e j ro li n iew ieśc ie j u k aże  

s ię  p . H a l in a  C ie s z k o w s k a .

W  n ied z ie lę , d n ia  3 . m aja  o  g o d z . 4 -e j  

jp o p o ł. b e z p ła tn e p rzeds taw ien ie  g en ia l­
n eg o d z ieła F red ry  „ Ś lu b y  P a n ie ń s k ie ” , 
w  p ie rw szo rzęd n ej o b sad z ie , w ieczo rem  
p rzeds taw ien ie u ro czy s te „ S z la k ie m  l e ­

g io n ó w ” .

P O Ż A R .

D zis ia j w n o cy , s traż p o ża rn a zo s ta ła  

p rzy w o łan a d o d o m u p . p ro f. P rzy b y ły ,  
P lac T eatra ln y  4 0 , w  k tó ry m  p o w sta ł p o ­

ża r, k tó ry ty lk o d z ięk i szczęś liw em u  

zb iego w i o k o liczn o śc i n ie p rzy b ra ł w ięk ­

szy ch  ro zm ia ró w .
P o żar p o w sta ł w  p ra ln i, m ieszczące j  

s ię n a s try ch u , p raw d o p o d o b n ie o d żu ­

ż la , k tó ry  w y p ad ł z  p ieca  n a  p o d ło g ę . P o ­
d ło g a b y ła o b ita b lach ą , a le w id o czn ie  
b y ła w  n ie j szp a ra , p o p rzez k tó rą żu żel  

d o ta rł d o  p o d ło g i. O g ień  zau w ażo n o  p ó ź ­
n o w  n o cy , o k o ło g o dz in y 2 -e j, d o p ie ro  

p o p rzep alen iu  s ię su fitu  n ad  k u ch n ią  

w  m ieszk an iu  p . red ak to ra Z ag ie rsk ieg o .
P an Z . zau w aży ł o g ień ty lko d z ięk i  ' 

tem u , że p o p o ło żen iu  s ię d o łó żk a , n ie  
m ó g ł u sn ąć . T a ch w ilo w a b ezsen n o ść  

u ra to w a ła p ań s tw u  Z . m ien ie a m o że i 

ży c ie , b o w d em  w  k ilk ad zie s ią t m in u t p ó ź  
n ie j jed y ne  p rze jśc ie z sy p ia ln i d o  p o k o ­
jó w  fron tow y ch i sch o d ó w  zag rad za ło b y  

m o rze p ło m ien i, zaś u c ieczk a o k n em , ze  
w rzg lęd u  n a w y so k o ść (4 -te p ię tro ) b y ła ­
b y  n iem o żliw ą .

P rzy w o łan a  s traż  p o ża rn a  p o d  k ie ró w ' 

n ic tw em  p . d y r. K liń sk ieg o , szy b k o  u p o ­
ra ła s ię z p o żarem . N asza d z ie ln a  s traż  
p rzy  te j o k azji d a ła n o w y  d o w ó d  sp raw - j 
n o śc i, p rzy b y w a jąc n a m ie jsce p o ża ru  | 

w ' p ó ł m in u ty  p o a larm ie . S zk o d y są  
zn aczn e . D o m  je st u b ezp ieczo n y .

E G Z A M I N  K U R S U  P R Z O D O W N I K Ó W  
O K R Ę G U  X I I . P . P .

o d b y ł s ię  w  d n . 2 7 . i 2 8 . b . m . w  G ru d z ią ­

d zu , w  o b ecn o ści p p . n aczeln ik a  w y d z ia ­
łu  b ezp ieczeń stw a p u b l. P . U . W o j., in ż . 

K o łk a , p rezesa sąd u  ap e lacy jn eg o , p rzed ­

s taw ic ie li p ro k u ra to rji, d o w ó d z tw a 0 . K . 
V III. , k o m en dan ta o k r. X II. P . P . in sp . 

W iz im irsk ieg o , szefa p o i. p o lit. n ad k o m . 
L iso w sk ieg o  i in . E g zam in  w y k azał b a r ­
d zo zn aczn e p o stęp y eg zam in o w an y ch  
tak  w  d z ied zin ie w ied zy fach o w e j jak i 
o g ó ln ej.

S e n z a c y j n y  w y k ła d  P r o f . K o r d ia n a  A r ­

s k ie g o  n a  t e m a t :

C O  T O  J E S T  M O R D  R Y T U A L N Y ?

P ro f. K o rd jan  A rsk i zn ak o m ity  o k u l-  
ty s ta i m etap sy ch o lo g  p rzy b ęd z ie n ieb a ­
w em  d o  n aszeg o m iasta  i w  p ią t e k  d n ia  
1  m a j a  b r . o  g o d z . 8  w ie c z ó r  w  s a l i  D w o ­

r u  A r t u s a w y g ło s i sen zacy jny w y k ład  

z  d z ied z in y  o k k u lty s ty czn e j n a  tem at  „ C o  
t o  j e s t m o r d  r y t u a ln y ? ”  —  jeg o is to ta  

i zn aczen ie w  p rzesz ło śc i i te raźn ie jszo ­
śc i. T reść  w y k ład u : R y s e tn o g raficzn o  -
h is to ry czn o  - o k k u lty s ty czn y o zab o b o ­
n ie  ry tu a łu  k rw i. P o tęg a p ran y  k rw is te j 
w  ry tu a le  czaro d z ie js tw a  i m ag ji F au sta  
i w ie lu  in n y ch  m ag ó w o raz n o w o czes ­

n y ch sek tach an ty ch rześc ijań sk ich . C zy  
sek ty te sp ecja ln ie ży d o w sk ie u ży w ają  
k rw i d o  ce ló w  ry tu a ln y ch ?  C o  m ó w i ta l-  

m u d  o  ry tu a le  k rw i?  P ro cesy  o  tak  zw a ­
n e m o rd y  ry tu a ln e w  P o lsce o d 1 4 w ie ­
k u  p o d z ień d z is ie jszy . D o c iek an ia o k -  

k u lty sty czn e  p ro  i co n tra  leg en d z ie  o  m o r  
d z ie  ry tu a ln y m . R o zw iązan ie n au k o w e  
k rw aw e j zag ad k i. S y n teza  i w n io sk i. S en ­
zacy jn y ten w y k ład p ro f. K o rd jana A r-  
sk e ig o  p o w ta rzan y  b y ł k ilk adz ie s ią t razy  
w  s to licy p rzy  o lb rzy m im u d z ia le p u ­

b liczn o ści w o b ecn ośc i n a jp ie rw szy ch  
d o sto jn ik ó w  P ań stw a  —  p o d o b n ie w  in ­
n y ch m ias tach P o lsk i w y k ład ten p ro f. 
K o rd jan a A rsk ieg o c ie szy ł s ię n ad zw y ­
czaj  n em  w p ro s t p o w o d zen iem  i p o w ta rza  

n y  b y ł k ilk ak ro tn ie — n iew ą tp liw ie i 
w  n aszem  m ieśc ie sa la w y p e łn io n a b ę ­
d z ie p o  b rzeg i. W y k ład  o m o rd z ie ry tu ­
a ln y m  w in ien  w  szczeg ó ln o ści za in te re so ­

w ać k u ltu ra ln e sfe ry n aszeg o m iasta  
p rzed staw ic ie li d u ch o w ień s tw a , u rzęd ó w , 
p ed ag o g ó w , m ło d z ież k sz ta łcącą  s ię i t.d . 
B ile ty  p o  cen ach  p rzy s tęp n y ch  są d o  n a ­
b y c ia w cześn ie j w  k sięg am i  .„ Ig n is ” u l. 
S ze ro k a .

Z w racam y u w ag ę P . T . D y rek c jo m  
szk ó ł w  n aszem m ieśc ie , że n a o d czy t 
n au k o w y p ro f. K o rd jana A rsk ieg o  p . t. 
„C o to je s t m o rd ry tu a ln y ?” , k tó ry  w i­

n ien za in te re so w ać  n a jsze rsze k o ła m ło ­
d z ieży  szk o ln e j b ile ty  d la  k szta łcące j s ię  
m ło d zieży  są  p o  5 0  g ro szy  i sp rzed aw an e  
b ęd ą w  d n iu w y k ład u w ieczo rem  p rzy  
k as ie .

W A L N E Z E B R A N I E  T O W A R Z Y S T W A  
G R A F I C Z N E G O  W  T O R U N I U .

W  p ią tek , d n ia  2 4  b . m . o d b y ło  s ię w  
sa lce  K siążn icy  im . K o p ern ik a  w aln e  ze ­

b ran ie  to ru ń sk ieg o  T o w arzy s tw a  G raficz ­
n eg o . U d z ia ł w  zeb ran iu b y ł w zg lęd n ie  
lic zn y , g d y ż p rzy b y ło p rzesz ło 2 0 g ra fi­

k ó w  m ie jsco w y ch . S p raw o zd an ie  z  d z ia ­
ła ln o śc i zesz ło ro czn e j T o w arzy s tw a zd a ­

P ro g ram  o b ch o d u
D n ia  2 . m a j a  o  g o d z . 9 * e j w ie c z . u r o ­

czy sty cap s trzy k w o jsk o w y n a R y n k u  

S ta ro m ie jsk im  k o ło  ra tu sza i p rzem arsz  
p o szczegó ln y ch o d d z ia łó w  z o rk ies tram i  

p rzez u lice m ias ta .
O  g o d z . 7 - e j w ie c z . p o p u la rn e o d czy ty  

n a tem a t „K o n sty tu c ja 3 . M aja ” w  sa li 

„S trze ln ica ”  p rzy  u l. P rzed zam cze  w y g ło ­

s i p . p ro f. K o w alsk i;

w  sa li „V icto ria " p rzy  u |. G ru d z iąd z ­

k ie j w y g ło s i p p u k ł. G ilew icz ;

w  sa li „P o lo n ia ” p rzy  u l. M ick iew icza  

w y g ło s i red ak to r S y d o w ;

w  sa li R ad o m sk ieg o  p rzy  u l. L u b ick ie j 

w y g ło si red ak to r Z ag ie rsk i;

w  G im n az ju m  żeń sk . p rzy u l M ałe  

G arb a ry  w y g łos i
w G im n az ju m  m ęsk . p rzy  u l. W ie lk ie  

G arb a ry  w y g ło s i

O  g o d z . 7 - e j  w ie c z .  w  K asy n ie  g a rn izo ­
n o w y m  U ro czy s ta A k ad em ja . W stęp za  
zap ro szen iam i.

D n ia  3 . m a j a : o  g o d z . 6 - e j  r a n o  h e jn ał  
z w ieży ra tu szo w e j o d eg ran y p rzez trę ­

b aczy w o jsk o w y ch i p o b u d k a o d eg ran a  
p rzez  o rk ie stry  w o jsk o w e.

O g o d z . 8  i  p ó l zb ió rk a o d d z ia łó w  
w o jsk , p o lic ji, s traży  p o ża rn e j, p rzed s ta ­

w icie li W ład z i U rzęd ó w  i p o 4 d e leg a ­
tó w  ze sz tan d a ram i (o ile je s t) w szy st­
k ich  to w arzy s tw , cech ó w , k o rp o racy j e tc . 

n a  P lacu  Ś w . K ata rzy n y . D eleg ac je u sta ­
w ią s ię w ed le w sk azó w ek o trzy m an y ch  

o d D -cy p a rady p rzez rad cę m ie jsk ieg o  
p . M ak o w sk ieg o .

' O  g o d z . 8 ,4 5  p rzeg ląd  w o jsk a .

O  g o d z . 9 - e j  M sza  p o ło w a  n a  P lacu  św . 

K atarzy n y  (w  raz ie n iep o g o d y  w  k o ście ­
le g a rn izo n o w y m ). P o m szy d e filad a  
w o jsk i k o rp o racy j n a P lacu św . K ata ­
rzy n y .

O  g o d z . 1 0 - e j  u ro czy s ta  m sza  św . z  „T e  
D eu m ” i o d śp iew an ie „B o że co ś P o lsk ę ”  
w  k o śc ie le Ś w . Jak ób a .

O  g o d z . 1 2 - e j o d sło n ięc ie tab licy p a ­
m ią tk o w ej p rzy  g m ach u U rzędu W o je ­
w ó d zk ieg o  d la  p ie rw szeg o  W o jew od y  P o ­
m o rsk ieg o  śp . S te fan a  D aszew sk ieg o , n a ­

s tęp n ie w ręczen ie o d zn aczeń .

O  g o d z . 3 - e j p o p o ł. ro zp o częc ie zab aw  

lu d o w y ch  i zaw o d ó w  o  n ag ro d y  w  p o b li­
żu  „C eg ie ln i” p o cząw szy o d  p lacu k o ło  

p o m n ik a M o n iu szk i n a ca łe j p rzes trzen i 
aż p o za „S trze ln icę” jak i n a S tad jo n ie  

.w o jsk o w y m  a  w  szczeg ó ln o śc i:

Z a w o d y n a S t a d jo n ie : 1 ) d e filad a  
w szy stk ich zaw o d n ik ó w  p rzed try b u n ą , 

p ro w ad zo na  p rzez n a js ta rszeg o  z zaw o d ­
n ik ó w ; 2 ) ćw iczen ia g im n asty czn e p o d  

k ie ro w n ic tw em k ap itan a W an ick ieg o :  
3 ) m atch  p iłk i n o żn ej o d eg ran y m ięd zy  

rep rezen tacy jn ym  o d z ia łem  m . T o ru n ia  a  

o d d z ia łem  g a rn izo n u to ru ń sk ieg o p o d  

k ie ru n k iem  p u łk . C zo p o ra i p p . C zu cze -  

w icza i W y rob isza ; 4 ) p o k az p iłk i p o l­
sk ie j p rzez O fice rsk ą S zk o łę A rty u . —  
M o k re; 5 ) b ieg  n a  1  5 0 0  m tr. p o d  k ie ro w ­

n ic tw em  p o r. B ąk a , p o r. W o jew ó d zk ieg o  

i p . T o m aszew sk ieg o ; 6 ) b ieg  sz tu rm o w y  
p o d  k ie ro w n ic tw em  m ajo ra  K au fera , p o r. 

N iem ca i p o r. P ad e rew sk ieg o ; 7 ) szafe -  
ta  o lim p ijsk a  1 0 0  — 2 0 0  —  4 0 0  —  8 0 0  p o d  

k ie ro w n ic tw em p o r. L au ren to w sk ieg o , 
ch o r. M u szy ń sk ieg o i p . Z em b ik a ; 8 ) 
b ieg  z p ło tk am i p o d  k ie ro w n ic tw em p . 

k p t. Jó zefo w icza , p o r. Z y g m ań sk ieg o i 
p p . K an d y b y  i S te fan o w icza ; 9 ) sk o k  o  

ty czce  p o d  k ie ro w n ic tw em  k ap itan a  B ru z  
d y , p o r. O d y ń ca i p . B . M ak o w sk ieg o ; 
1 0 ) k o n k u rs h ip iczn y  (3 0 je źd źcó w ) zo r­
g an izo w an y  p rzez  S zk o łę  O fice rsk ą  A rty ­
le rii z  M o k reg o .

3 M aja w  T o ru n iu .
P u n k t zb o rn y  d la zaw o d n ik ó w  o g o ­

d z in ie 2 -e j n a S tad jo n ie . W stęp  n a S ta -  
d jo n b ezp ła tn y . D zieci n iże j la t 1 4 m a ­

ją p raw o w stęp u  ty lk o w  to w arzy s tw ie  

o só b  s ta rszy ch . W ejśc ie  n a  try b u nę za  

w zg lęd u n a o g ran iczo n ą ilo ść m ie jsc  
ty lko  za  o k azan iem  im ienn y ch  zap ro szeń  

P rzez ca ły  czas zaw o dó w  p rzy g ry w ać  b ę ­

d z ie o rk ie stra sap e ró w  i śp iew ać b ęd zie  

ch ó r. B u fe t n a  m ie jscu .
R ó w n o cześn ie w  la sk u k o ło S trze ln i­

cy  zo rg an izo w an ą b ęd z ie p o d  k ie ro w n i ­
c tw em  p p u łk . G ile  w ieża  ru ch o m a  w y sta ­

w a z u w zg lęd n ien iem  o b ro n y  p rzec iw g a ­

zo w e j.
W  p o b liżu w y staw y : 1 ) o d b ęd ą s ię  

zaw o d y zesp o łó w  w  zak r. ra to w n ic tw a ,  

2 ) p o k azan e b ęd z ie d z ia łan ie m io taczy  

o g n ia , 3 ) za m ałą  o p ła tą  p u b liczn o ść b ę ­
d z ie p o d n o szo n a b a lo n em  n a u w ięz i w  

p rzestw o rza .

W  le sie  i p a rk u  p rzy leg ły m  d o  S trze l­

n icy  i C eg ie ln i o d b ęd ą s ię zab aw y o n a ­

s tęp u jący m  p ro g ram ie : o g o d z . 2  i p ó ł  

w y jad ą z k o sza r P iłsu d zk ieg o 4 w o zy z  

u czes tn ik am i  K r a k o w s k ie g o  w e s e la  z  m u  

zy k ą  i B a n d a  c y g a n ó w  i w  sp ecja ln ie  w y ­

b u d o w an e j k a rczm ie o d b y w ać s ię b ęd ą  

tań ce  p o d  k ie ru n k iem  p . P ien iążk a .

N astęp n ie  o d b ęd ą  s ię : w y śc ig i w  w o r­

k ach , b ieg i z ręczn o śc i z ja jam i, p o p isy  
szy b k o ści n a  b o sak a , p o szu k iw an ie  sk a r ­

b u  w  m arm elad z ie , p ró b a  ró w n o w ag i n a  

b e lce , w y ścig i w  g ó rę p o  s łu p ie 6 m etro ­

w y m , k a ru sel, h u śtaw k i, m u zeu m  o so b li­
w o śc i, b ezd y m n e i b ezh u czn e s trze lan ie  

d o ce lu i in n e n ie sp o d z ian k i. W s z y s t k o  
o  n a g r o d y !

P rzez ca ły czas zabaw y p rzy g ry w ać  

b ęd z ie o ry g in a ln a o rk ie s tra  b a ła ła jk a rzy  
i śp iew ać  b ęd zie  ch ó r. —  W stęp  w o lny . —  
B u fe t w  m ie jscu .

R ó w n o cześn ie n a  p lacu  k o ło  p o m n ik a  
M o n iu szk i zab aw y  i g ry  to w arzy sk ie  d la  
d z ia tw y  p o d  k ie ru n k iem  p p . g en e ra ło w e j 

T h o m m e  i N iek raszo w e j. P rzez  ca ły  czas  

p rzy g ry w ać b ęd z ie o rk ie stra 8 . p . a . c . i 
śp iew ać b ęd z ie ch ó r. —  W stęp  w o ln y . —  
O w o ce, c ia sta  i n ap o je  n a  m ie jscu .

O d  g o d z . 1 — 3  p o p o ł.  t r a m w a j e  d o w o ż ą  
p u b l ic z n o ś ć n a  w s z y s t k ic h l in j a c h d o  
C e g ie ln i  b e z p ła tn ie .

R ó w n o cześn ie n a b o isk u ten n iso w y m  
p rzy  u ]. M ick iew icza k o n k u rs ten n iso w y  

p o d k ie ru n k iem  p . M altzeg o . —  R eg u la ­
m in  i b liż sze szczeg ó ły  n a  k o rtach  ten n i-  
so w y ch .

O  g o d z . 4 - e j p o p o ł . p o p u la rn e p rzed ­

s taw ien ie w  T ea trze M iejsk im . O d egran ą  
b ęd z ie  k o m ed ja  A l W ifredn y p . t. „ ś lu b y  
p a n ie ń s k ie " . —  B ile ty w o ln eg o w stęp u

O  g o d z . 6 - e j w ie c z . zak o ń czen ie  zaw o ­
d ó w  i ro zd an ie n ag ró d  n a  S tad jo n ie  zw y ­
c ięzco m .

O  g o d z . 6  i p ó l w ie c z . w y m arsz zw y ­
c ięzcó w  z m u zy k ą  n a  cze le d o  m iasta .

P u n k t u a ln ie  o  g o d z . 8  i  p ó ł  w ie c z . u r o ­

czy s te p rzed s taw ien ie w  T ea trze M iej­
sk im . P o  p rzem ó w ien iu  p . p ro f. M u n n i-  
ch a o d eg ran ą b ęd z ie sz tu k a  w  4 ak tach  
M o rstin a  p . t. „S z lak iem  L eg jo n ó w  ’ .

O  g o d z . 1 0 - e j w ie c z . w  sa lach  „D w o ru  
A rtu sa" zab aw a  lu d o w a ,, u rząd zo n a s ta ­

ran iem  Io w . śp iew u „L u tn ia ” u ro zm ai­
co n a śp iew em  i tań cam i p rzy  d źw ięk ach  
o rk ie s try P o lic ji P ań stw o w ej.

Z a  K o m it e t :

K o m en d an t O b o zu W aro w n eg o  

G rab o w sk i, p u łk .

P rezy d en t m ias ta : B o lt.

w ał p rzew o d n iczący  p . S y sk o . D ziała l­
n o ść ta u w y d a tn iła s ię n ie ste ty  ty lk o  w  
I . p ó łro czu , g d y ż  w  n as tęp n y m  u leg ła  o n a  
p rzerw ie  —  zd an iem  p rzew o d n icząceg o  z  
p o w o d u  n ap rężen ia s to su n k ó w  w  zaw o ­

d z ie  g ra ficzny m  (s tra jk  d ru k a rzy .)
P o n iew aż zeb ran i jed n o m y śln ie o -  

św iad czy li s ię za  d a lszem k o n ty n u o w a­

n iem  zad ań  T o w arzy s tw a, k tó re  o b ecn ie  
p rzy  u n o rm o w an y ch  s to su n k ach  w  zaw o ­
d z ie  g ra ficzn y m  m a  w d z ięczn e  p o le  d z ia ­
łan ia , w y b ran o p o d p rzew o d n ic tw em  p . 

S zu tk o w sk ieg o  n o w y  Z arząd , d o  k tó reg o  
w esz li p p . P rzy b y lsk i (p rezes),*  S trze leck i  
(sek re ta rz ), J . R o siń sk i (sk a rb n ik ), S y sk o  

(b ib ljo tek a rz), S taw ick i i (rad n i) jak o  re ­
w izo rzy p p . S zu tk o w sk i, T w ard o w sk i i 
K ro m czy ń sk i.

P rzyp u szczas  n a leży , że  o b ecn . w szczę ­

ta  ak c ja  u zn ow ien ia d z ia ła ln o śc i T o w a ­
rzy s tw a  n ie  b ęd z ie s ło m ian y m  o g n iem i  
że  p rzy  p o p a rc iu  sam y ch  g ra fik ó w  to ruń ­

sk ich  jak  i m ate rja ln em  m ie jsco w y ch  za ­
k ład ó w  g ra ficzn y ch zd o ła  sp ro stać  zad a ­
n io m , jak ie  m u  w y tk n ę li za ło życ ie le .

W A K A C Y J N E  K U R S Y  
U N I W E R S Y T E C K I E .

Z g o d n ie  z u ch w ałą  Z arząd u  G łó w n eg o  

Z w iązk u P . N . S . P . (K o m isji K rak o w ­

sk ie j) o d b ęd ą s ię w  czasie teg o ro czn y ch ’ 
fe rji w  m iesiącu lip cu i s ie rp n iu  d w a  

k u rsa : 5 -ty  W . K . U . n a  P o m o rzu  w  W ej­

h e ro w ie  o d  4 . d o  3 1 . lip ca , 7 -m y  W . K . U . 
w  Z ak o p an em  o d  3 . d o  2 8 . s ie rp n ia .

P ro g ram  k u rsó w  o b e jm ie trzy  d z ia ły : 
a ) p ed ag o g iczn y , b ) k ra jo zn aw czy  n a  tle  

śro d o w isk a , c ) so c jo lo g iczn y .
P o d o b n ie jak  w  u b ieg ły ch  la tach  Z a ­

rząd  W . K . U . zw ró cił s ię  z  p ro śbą  d o  sp e ­

c ja lis tó w  i w y b itn y ch  p re leg en tó w  o o b ­
ję c ie  w y k ład ó w  n a  k u rs ie  Z ak o p iań sk im  

i p o m o rsk im .
P o d an ia z p o tw ierd zen iem Z arząd u  

O g n isk a , o  p rzy jęc ie  n a  k u rs  w n o sić  n a le ­

ży  d o  Z arząd u  W . K . U . w  K rak o w ie , R y ­
n ek  2 9 . Z w iązek  P . N . S . P . d o  d n ia  1 5 -go  
m aja  1 9 2 5  r . —  W  p ro śb ie  o  p rzy jęc ie  n a ­

le ży p o d ać d o k ład n y  ad res (p o cz tę p o d ­
k reś lić ) .

O p ła ta  za  k u rs w y n iesie  7 0  z ł (w y k ła ­

d y  i u m ieszczen ie  w sp ó lne p o  5 — 1 2  o só b  
w  jed n e j sa li) . P o ło w ę o p ła ty n a leży  
u iśc ić  ró w n o cześn ie  z  p o d an iem  o  p rzy ję ­
c ie , zaś re sz tę d o  d n ia 1 0 -g o cze rw ca b r. 
^ S to łó w k ę o rg an izu je Z arząd . K o szta u -  

trzym an ia w  Z ak o p an em  i w  W ejh e ro ­
w ie p o k ry w a ją u czes tn icy n a m ie jscu .  

W y n io są  o n e  o k o ło  3 .5 0  z ł d z ien n ie .
K ażd y z u czes tn ik ó w  m a zab rać ze  

so b ą ja s iek , b ie lizn ę p o ście lo w ą i k o c . 
C elem  co d z ien n ego  k o rzy s tan ia z k ąp ie li 

m o rsk ie j w  p o b lisk ie j G d y n i p o łączo n e j 

z W ejhe ro w em  1 6 -tu  p o c iąg am i d z ien n ie ,  

n a leży  p rzes łać fo to g ra fję . d la  u zy sk an ia  
m ies ięczn eg o b ile tu  za cen ę 1 0 z ł (k tó re  
u czestn icy  w p łacą  n a  m ie jscu ).

Z azn aczam y , że  p o  K artu zach  je st W ej 
h e ro w o  n a jp ięk n ie j p o ło żon ą  m ie jsco w o ś  
c ią  n a  K aszu b ach .

sa so K E sa

R U C H  W Y D A W N I C Z Y .

„ M U Z Y K A ” .

U k azał s ię n r. 3 /5 m ies ięczn ik a „M u ­

zy k a"  red ag o w  an eg o  p rzez  M . G liń sk ieg o . 
O b szern y ten zeszy t, w y d an y w  p ięk n e j 

fo rm ie zew nę trzn ej i o zd o b io n y  lic zn em i 
ilu s trac jam i, zaw ie ra n a  w stęp ie n fed ru -  
k o w an y w ie rsz R . M . R ilk eg o p t. „M u ­
zy k a ” , o raz a rty k u ły  n as tęp u jący ch w y ­

b itn ych  m u zyk ó w  w sp ó łczesn y ch : M . R a-  
v e la  „O  m u zy ce  szo p en o w sk ie j” , F . W ein  

g a rtn e ra  „O  sz tu ce k ap e lm is trzo w sk ie j”, 1 
S t. N iew iad o m sk ieg o  „S tan isław  M o n iusz  
k o  ’, L . R ó ży ck ieg o  „O  o p e rze C asan ov a ” , 

A . S im o n „F ilo zo fja m u zy k i H o en e-  

W ro ń sk ieg o ” , K . S zy m an o w sk ieg o „M au ­
r ice  R av e l” , A . W ien iaw sk ieg o  „Ś . p . Jan  
R eszk e” . T reść  n u m eru u zu p e łn ia n ie ­

zw y k le b o g a ty d z ia ł b iżący , an k ie ta w  

sp raw ie F ilh an n o n ji W arszaw sk ie j i n o -  

w o w p ro w ad zo n e  „R zeczy  W eso łe W  d o ­
d a tk u  n u to w y m : p ie śń  A . S ze iu iy .

D o n u m eru  d o łączo n e są ja ': zw y k le  
k u p o n y  u lg o w e d o  O p ery , F ilh an n o n ji i 
in . sa l k o n ce rto w y ch . N u m er zaw ie ra 6 0  
s tro n  (2 0  ilu s trac ji) i k o sz tu je  1 ,5 0  z ł.

A d res R ed ak c ji i A d m in is trac ji: W ar­
szaw a , K ap u cy ń sk a 1 3

Co grulo to Teatrze?
D ziś

„ W  n ie m ie c k ic h  s z p o n a c h ” .

Ju tro
„ M a n e w r y  j e s ie n n e ” .

C R I S T A L
D z iś

RoM no rozdrożu
w  1 0  ak tach .

N aip iek n ie jaze a rty -tk i P ary ża . 
N ajro zk o szn ie jsza tan ’e rk a .

P o czą tek  o g . 5 . 7 , i 9 . w  n ied z ie lę o 3 .

P A Ł A C E  
D z iś  

A n n a K aran in a  
p o d ł. s ły ń , p o w ieśc i h r. L . T o łsto ja  

w  ro li g łó w n e j 

M I A M A R A  
P o czą tek  o  g . 6 , 7*/i i 9 ; -w  n led z o  g . 5 ^ 2

R e d a k t o r  n a c z e m y :  J a n  Z a g ie r s k i . N a k ^ d e m  | c z c io n k a m i D r u k a r n i R o b o t a . W  P a w la k  i  S - k a  w  T o r u n iu . R e d a k t o r  o d p o w ie d z . : F r a n c is z e k  K w ia t k o w s k i .



twarzy pracowników, dążących na widowisko walki, 
dusza doznaj© przyjemnego uczucia: Zaprawdę, byli 
to prawdziwi, silni i niezłomni brytańczycy.

W tym dniu majowym pogoda niedopisywała: 
naprzemian świeciło słońce i lał deszcz jak z cebra. 
Cały ranek spędził Monthomeri w aptece na przy­
gotowywaniu lekarstw.

— Mamy dziś kiepską pogodę — zauważył 
doktór —- przypuszczam, że postąpiłby pan rozum­
nie, odłożywszy swą wycieczkę do okolic na później.

— Nie sir, pójdę dzisiaj.
— Zaledwie przed chwilą otrzymałem list od 

mistress Potter — ciągnął doktór — która wzywa 
mnie do siebie, a to bardzo daleko, z tamtej strony 
Engltonu. Prawdopodobnie zejdzie mi u mistress 
Potter cały dzizń. Więc cóż z tego wyniknie? Ani 
mnie, ani pana nie będzie w aptece. Musi się pan 
zgodzić, że to niemożliwe.

— Proszę mi wybaczyć sir, ale ja muszę pójść — 
odrzekł stanowczo Monthomeri.

Widząc, że spór w danym wypadku nie odniósł­
by żadnego skutku, doktór zamilkł i po pewnym 
czasie odjechał do mistress Potter w najpodlejszym 
stanie ducha. Po jego wyjściu Monthomeri poczuł, 
że ręce ma rozwiązane. Natychmiast wyszedł do 
swego pokoju i zapakował do walizki swoje sporto­
we ubranie. Gdy wrócił do apteki, czekał już na 
niego Wilson.

— Słyszałem, że pański doktór wyjechał.
— Tak i ma spędzić w Engltonie cały dzień.
— Jednak to nie przynosi panu ulgi. Zresztą 

do wieczora dowie się o tem, że pan walczył z Mi­
strzem.

— Istotnie, mister Wilson, przyznam się, że 
cała ta afera ogromnie mnie niepokoi. Dobrze bę-



dzie, jeżeli zwyciężę. Wówczas otrzymam sto fiin- 
tów i sytuacja moja znacznie się poprawi. Ale wy­
obraź pan sobie, że przegram, wtedy wszystkie moje 
zamiary pójdą na marne. Stracę nawet i ten zaro­
bek. Wszak sam pan przyzna, że przed doktorem 
ukryć tego nie można.

— Ech, nie myśl pan o tern. Obmyślimy wszyst­
ko i postaramy się o to, aby panu źle nie było. 
Jedynie zastanawia mnie fakt, że dotychczas doktór 
nie wie o niczem. Wszak obecnie wszędzie, bez­
względnie wszędzie mówią o pańskiej walce z cham­
pionem z Krocksley. Mówiliśmy już Ermitedźowi, 
że pan występuje do walki z Mistrzem. Ten Ermi- 
tedż postawił na Mistrza znaczną kwotę. On nawet 
zakwestionował pańskie prawo do walki w charak­
terze naszego championa, z tego względu, że należy 
pan do gminy. Wywiązał się spór, który został 
roztrzygnięty przez samego Mistrza. Mistrz oznajmił, 
że chce z panem walczyć bez względu na to, czy 
ma pan prawo, czy nie. Ermitedż wyraził zgodę, 
ale ja zażądałem zgody na piśmie. Wie pan, nie 
mam zaufania do tego jegomościa. On mógłby w os­
tatniej chwili, żałując pieniędzy, cofnąć się i nie za­
płacić. Po długich targach dał mi wreszcie to zobo­
wiązanie, więc jestem spokojny. . . Wiesz pan, pa­
nie Monthomeri, tam, w Krocksley, liczą na łatwe 
zwycięstwo. Przypuszczają, że pan nie może ście­
rać się z Mistrzem.

— No cóż, zrobię wszystko co, odemnie będzie 
zależało, — odrzekł Monthomeri.

Śniadanie, spożyli młodzi ludzie razem. Była 
to chwila milcząca i uroczysta. Obydwaj mieli ner­
wy podniecone. Monthomeri myślał o mającej na­
stąpić walce. Wilson zaś, który stawiał na niego,



championa, znaczną kwotę pieniężną, lękał się, aby 
nie stracić tych pieniędzy.

Przed gankiem oczekiwał na nich już parokonny 
powóz. Konie miały przystrojone uszy w biało-błę­
kitne kokardy. Był to kolor Wilsonowskich kopalni 
węgla, znany dobrze wśród miejscowych sportsme- 
nów. Powóz szybko pomknął aleją. Przed bramami 
ustawili się robotnicy i ich żony. Ten tum, złożony 
z kilkaset osób, powitał swego championa grzmotem 
oklasków i okrzykami: .niech żyje !„ Monthomeri 
doznał niezwykłego wzruszenia i wydało mu się, że 
śni. Siedział, przychylony w tył i rozglądał się 
dokoła. Z okien i drzwi robotniczych domków po­
wiewały białe chusteczki. To górnicy witali swego 
szermierza.

Że nie kto inny, ale Monthomeri występował 
jako champion, było aż nadto widoczne, bowiem 
Wilson przypiął mu do boku biało - błękitną ko­
kardę.

— Życzymy ci powodzenia ! powodzenia! powo­
dzenia ! — krzyczeli robotnicy.

Monthomeri miał wrażenie, że znajduje się 
w położeniu wcale nie romantycznego rycerza, który 
dąży na pospolity turniej. Chociaż, mimo dość 
prozaicznych okoliczności, dało się odczuć pierwiastek 
rycerski. Trzeba wychodzić z tego założenia, że on, 
Monthomeri, walczy nie tylko o siebie, ale i o innych. 
A męstwo?! O, za nic! Monthomeri poprzysiągł 
sobie w duchu, że zachowa męstwo do końca.

W drodze wyminęli Fausetta jadącego ame­
rykanem. Ujrzawszy ich żokiej wstał, strzelił z dłu­
giego bata na znak powitania i na powrót rzucił 
się na siedzenie. Nieco dalej wyminęli znów re­
stauratora Purwisa, który miał twarz czerwoną, jak 
marynowany pomidor. Przy nim raczyła siedzieć



jego żona, wystrojona odświętnie, Powozów spo­
tykali coraz więcej, aż wreszcie, gdy przebyli siedem 
mil drogą, wiodącą do Krocksley, powóz Wilsona, 
upiększony biało-błękitnemi kokardami, przeistoczył 
się w swego rodzaju kometę, za którą wydłużał się 
i ciągnął wspaniały, błyszczący ogon. Na wielką 
drogę wyjeżdżały zewsząd wozy górników, maleńkie 
szarabany i powozy innego gatunku, przepełnione 
po brzegi wesoło gwarzącymi ludźmi, spieszącymi 
do Krocksley. Procesja ta zajęła przynajmniej ćwierć 
kilometra. Turkot kół, trzask biczów, tupot koń­
skich kopyt, krzyki, wymysły — wszystko to jak 
gdyby unosiło się w powietrzu. Wśród powozów 
snuli się pojedyńczy jeźdźcy i piesi, a następnie 
przyłączył się do procesji zupełnie niespodzianie 
szwadron cheffielskiej kawalerji. Żołnierze, dzwoniąc 
ostrogami, przygalopowali z pola, gdzie odbywali 
właśnie ćwiczenia i okrążyli powóz jak eskortą. Po­
przez obłoki kurzu Monthomeri odróżnił błyszczące 
hełmy, jasne mundury, kosmate grzywy koni i we­
sołe, ogorzałe twarze żołnierzy. Zaiste, wszystko 
to sprawiało wrażenie snu.

Wkrótce ich oczom ukazał się niezbyt przy­
jemny widok. W dali wyrastał szereg niezgrabnych 
budynków nakształt olbrzymich butelek. Był to 
krocksleyski browar. Jednocześnie niemal zatrzymał 
procesję przecinający drogę jeszcze dłuższy pochód. 
Cała prawie droga była wprost zalana powodzią 
powozów i szarabanów. Procesja Wilsona zatrzy­
mała się, oczekując na ich przejazd. Wymijając 
przeciwnika, ludzie z żelaznej fabryki wykrzykiwali 
i rzucali obelgi, zależnie od nastroju. Rywale ob­
rzucali się wzajemnie ostrymi kamieniami, podobny­
mi do brył węgla.

— Wieźcie go, wieźcie! — krzyczeli ludzię



z Krocksley — a czyście mu przyszykowali trumnę, 
żeby go napowrót w niej zabrać?

— No, no, powoli! — odpowiadano ze strony 
Wilsona — a gdzie macie swego koślawca? Niech 
się każę sfotografować, przynajmniej będziecie wi­
dzieli, jaką miał gębę.

— Co, to ma być champion ? Pfi! Zaledwie 
niedopieczony doktór.

— Poczekajcie, jak poprzetrąca kulasy waszemu 
championowi z Krocksley, to dopiero przekonacie 
się, że doktór.

Takie oto uprzejme zdania wymieniali między 
sobą współzawodnicy, sportsmeni. Nagle wśród tłu­
mu z Krocksley rozległ się krzyk, przechodząc w nie­
opisane wycie, pełne zachwytu. Przez drogę pom­
knęło z wielkim hałasem czteroosobowe lando, za­
przężone w czwórkę koni. Cały powóz był zawie­
szony ezerwonemi wstążkami. Stangret miał biały 
kapelusz z czerwoną kokarda, a za nim na wysokich 
sprężynowych poduszkach siedział mężczyzna z ko­
bietą, która jedną ręką obejmowała swego amanta 
przez pół. Monthomeri rzucił wzrokiem na tę parkę. 
Mężczyzna był ubrany w pasiste palto, szyję mu 
okręcała czerwona szarfa, na głowie miał nisko na­
suniętą futrzaną czapkę. Towarzyszka jego bez­
wstydna, ruda o białej cerze kobieta śmiała się gło­
śno. Mistrz — on to był właśnie — przejeżdżając, 
obejrzał się, spojrzał badawczo na Monthomeri i u? 
śmiechnął się lekceważąco. Uśmiech ten dość sze­
roki odsłonił brak kilku zębów. Twarz mistrza była 
okrutna, zła, sina, ospowata o nieubłaganym wzroku 
i wydłużonych szczękach, świadczących o uporze.

Tuż za tym powozem przesunęło się lando, któ- 
rem jechali bogaci sportsmeni, czerwoni ze wzbu­
rzenia, starsi robotnicy, dozorcy fabryczni i dyrekto-



rowie. Jeden z nich przechylił do ust metalową 
flaszkę i pił. Przejeżdżając koło Monthomeri, wydał 
jakiś okrzyk.

Następnie tłum przerzedził się i procesja wraz 
z dragonami ruszyła na ostatku.

Od Krocksley droga wiodła pomiędzy zielonemi 
wzgórzami, poszarpanemi i zeszpeconemi przez po­
szukiwaczy węgla i żelaza. Wógóle cała miejsco­
wość we wszystkich kierunkach była zrujnowana. 
Olbrzymie sterty śmieci i góry całe żużli świadczyły 
o tem, że wszędzie grunt był przekopany przez lu­
dzi. Tutaj droga skręcała do wielkiego, rozwalonego 
w połowie budynku bez dachu. W oknach pozba­
wionych ram widać było światło.

— Jest to stara fabryka Arrosmitha; walka tu 
się odbędzie — rzekł Wilson.

I spojrzawszy z niepokojem na Monthomeri, za­
pytał :

— No, jakże się pan czuje?

Dziękuję, lepiej nie czułem się nigdy jeszcze 
— odpowiedział Monthomeri.

— Doprawdy zazdroszczę pańskim nerwom ! — 
zawołał Wilson, który zapewne sam był rozstrojony. 
— Nie przesadzam wyników, ale widzę, że czyn 
pana będzie chwalebny. Spójrz pan na ten budynek 
po prawej, ręce — to biuro. Myśmy zajęli je na 
przebieranie się i ważenie.

Powóz zatrzymał się u stóp wzgórza wśród 
ogólnych okrzyków. Wzdłuż całej drogi ustawił się 
już szereg powozów, pode drzwami rozwalonej fa­
bryki było tłocznie i gwarno. Ceny miejsc według 
olbrzymiego afisza, wynosiły od 1 do 5 szylingów. 
Psy wpuszczano za pół ceny. Dochód po potrąceniu 
wydatków przeznaczony był dla zwycięzcy. Już



teraz było widoczne, te wysokość nagrody przokroczy 
sto funtów.

Tymczasem hałas w drzwiach fabryki powięk- 
szał się. Robotnicy domagali się stanowczo, aby 
psy miały wejście bezpłatne. Jak zwykle dochodziło 
do kłótni i psy zaczęły szczekać. Tłum stawał się po­
dobny do olbrzymiego morskiego bałwana, który 
wcisnął się z wązką szczeliną i szuka wejścia.

Czteroosobowe lando, zawieszone czerwonemi 
wstęgami zatrzymało się przed biurem. Tam też 
skierowali się Fausett, Purwis, Wilson i Mon- 
thomeri.

Był to duży, pusty pokój z brudnemi ścianami, 
na których widniały jednak białe czworokątne i owal­
ne plamy, świadczące, iż wisiały tu niegdyś obrazy. 
Ra podłodze leżała stara szmata, jedyne zaś meble 
stanowiły kilka ławek i sosnowy stół, na którym 
stała miednica do mycia rąk i miska. Poprzeczne 
kąty pokoju przedzielała portjera pośrodku stał fotel 
do ważenią.

Podbiegł do nich człowiek wysoki, spasiony 
w czerwonym krawacie i w niebieskiej nakrapianej 
kamizelcie. Był to Ermitedż. handlarz mięsa i sadła, 
pupularny w dzielnicy i zawzięty amator sportu.

— No, no! — krzyknął ochrypłym bulgocącym 
głosem — przyjechaliście? I przywieźliście swego 
championa ?

— Oto jest we własnej osobie żywy i zdrów — 
odrzekł Wilson — mister Monthomeri, pozwoli pan, 
że przedstawię go mister Ermitedżowi.

— Przyjemnie mi peznać pana, sir, bardzo się 
cieszę, bardzo. Ośmielam się powiedzieć, że my, 
w Kroeksley zachwycamy się pańskim męstwem. 
Jedyną naszą nadzieją, że walka odbędzie się ho­
norowo. a z naszej strony nikt nie okąże pry-



watnych względów, bo niech ten zwycięży ko­
mu los przygadnie. Takie jest nasze zdanie 
w Krocksley.

— Podobnie i ja sądzę — odrzekł młody za­
paśnik.

— Doskonale powiedziane, doskonale pan to 
powiedział, mister Montbomeri. Pan przyjął na sie­
bie wielki obowiązek i obowiązek ten trzeba spełnić. 
Co do mnie, to ja zawsze kierowałem się tą zasadą. 
Ale Mistrz już jest gotów do wagi.

— Ja też jestem gotów.
— Ale pan powinien rozebrać się do wagi.
Montbomeri zerknął okiem na wysoką rudą ko­

bietę, która znajdowała się w pokoju, wygląda­
jąc przez okno. Wilson odgadł to spojrzenie i rzekł 
głośno.

— Naturalnie, idż pan za portje.ę i włóż pan 
swój bojowy kostjum.

Montbomeri zastosował się do wezwania i po 
chwili wyszedł z za portjery w ubraniu atlety.

Był niezwykle piękny w tych białych, obszer­
nych spodniach i w pantoflach z żaglowego płótna. 
Kibić jego ujmował pasek, świadczący o przynależ­
ności do pewnego sportowego klubu. Okazało się, 
że przygotowania do walki poczynił bez zarzatu. 
Skóra na nim połyskiwała jak jedwab, szerokie ra­
miona i piękne ręce ujawniały silnie rozwiniętą 
muskulaturę.
MSS — No, jakże on ci się podoba? — zapytał Ted 
Barton kobiety, stojącej w oknie. Spojrzała na mło­
dego atletę lekceważąco.

— To ci dopiero okaz! — wycedziła przez zęby. 
— Szmata nie człowiek. Naprzeciwko mojego ten 
chłopak zgaśnie, jak świeca. Niech-no mój najmilszy 
złapie go za kołnierz, tr poleci na drugą stronę.



— Być może, a może i nie! — rzeki Ted Bar­
ton. — A wiesz, co powinien 1 Ostatnie dwa funty, 
jakie mi zostały w kieszeni postawiłem na niego i to 
mnie bynajmniej nie smuci. Ale otóż mamy i mi­
strza I Niech go djabli porwią, jak on dobrze wy­
gląda.

Z po za drugiej portiery wyszedł przeciwnik 
Monthomeri — krępy, olbrzymi człowiek. Piersi 
i ręce miał poprostu zastraszające; szedł nieznacznie 
utykając. Skórę miał ciemną i pokrytą plamami, na 
piersiach — czarne włosy. Górna część jego ciała 
robiłe imponujące wrażenie; ramiona były na miarę 
Kolosa, olbrzyme o czarnym kolorze pięści zwisały 
ciężko, jak dwa wilkie młoty, natomiast biodra i nogi 
miał stosunkowo słabe i małe. Pod tym względem 
Mistrz ustępował Monthomeri, który znów był prze­
dziwnie zgrabny i wyglądał jak grecki posąg. Spo­
tykali się właśnie ludzie, z których jeden poświęcił 
się i był zdatny do jedynej sztuki, drugi zaś po­
siadał kwalifikacje do wszelkiego rodzaju sportu. 
Przeciwnicy spojrzeli na siebie z ciekawością. Jeden 
był podobny do tęgiego buldoga, drugi — do treso­
wanego o cienkich nagach i mądrego terriera.

— Jak się pan miewa ? — powitał swego współ­
zawodnika Monthomeri.

— Jak się masz? — odpowiedział Mitrz, krzy­
wiąc się ponownie w uśmiechu i pokazują przelotne 
jedyne swe zęby. Resztę mu wybito w różnym 
czasie, bowiem nie bez skutku praktykował w ciągu 
20 lat na bokserskich popisach.

Po powitaniu Mistrz splunął na ziemiu i zawią­
zał rozmowę:

— Piękna pogoda! Najbardziej sprzyjająca spra­
wa, nieprawdaż?
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— Rzeczywiście, pogodę mamy piękną — zgodził 
się Monthomeri.

Rzeźnik Ermitedż, który słyszał tą pogawędkę, 
ucieszył się w duchu i oznajmił, zwracając się do 
obecnych:

— Wiecie, najbardziej mi się, podoba wzajemna 
życzliwość. Ach, jacy to dobrzy ludzie! Ludzie 
przedniego gatunku! Jakie mięśnie! Jakie kości! 
A przytem — żadnej urazy do siebie nie mają!

Mistrz skinął głową i podwierdził:
— Niech mu Pan Bóg daruje, jeżeli mnie 

utrąci!
— A jeżeli ty go utracisz, to niech mu Bóg do­

pomoże! — wtrąciła się kobieta.
Mistrz rozgniewał się:
— Trzymaj, dziewczyno, język za zębami — ry­

knął straszliwie — cóżeś za jedna, ażeby się tu 
wtrącić? A może chcesz, żebym ja ci przejechał 
pięścią po mordzie?

Tej groźby widocznie kobieta nie ulękła się bo 
powiedziała z uśmiechem.

— Najmilszy mój, i bezemnie pracę masz dużą, 
nasamprzód rozpraw się z tym oto uczonym, a póź­
niej, zabierzesz się do mnie.

Nieporozumienie kochanków przerwało zjawienie 
się nowej osoby. Do biura ‘wszedł getleman w futrze 
i błyszczącym kapeluszem i spotykał się dopiero w od­
ległości pięciu wiorst od Hyde-Parku. Getleman na­
sunął cylinder na tył głowy, okalając nim, jak ram­
ką, wyniosłą łysinę, uważne, przenikliwe oczy i po­
mięta, dobroduszną twarz. Następnie wystąpił na­
przód krokiem pewnym siebie, jak gdyby był gospo­
darzem w tym domu.

— Mister styplton, korespodent z Lodynu — 
oznajmił Wilson.
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Monthomeri podszedł do dziennikarza:

— Jak się pan miewa, mister Styplton? Miałem 
zaszczyt poznać pana podczas wielki walki w „Karin- 
fejskim Klubie*, w Piccadilly.

— O, bardzo mi przyjemnie, bardzo mi przyjem­
nie! odrzekł Steplton, ściskając dłoń Monthomeri. 
Proszę mi wybaczyć, ale przedstawia mi się taka 
masa ludzi, że naprawdę z trudnością zapamiętywam 
nazwiska. Wilson nieprawdaż? Ogromnie cieszę 
się pańskim pańskim widokiem, panie Wilson, słowo 
daję! Na stacji nie mogłem znaleźć powozu i dlate­
go spóźniłem się.

— Ja, sir, my wszyscy, sir... — zaczął Ermi- 
tedż — my wszyscy poprostu dumni jesteśmy, że 
tak znany w świecie atletycznym człowiek, jak 
pan, raczył przybyć na nasze skromne przedsta­
wienie.

— Co znowu, co znowu! — bronił się Steplton. 
— Ja wszak zawsze jestem taki. Wszystko, cokol­
wiek ma związek z boksem, to zawsze znajduje 
we mnie najzagorzalszego obrońcę. Zawsze jestem 
gotów okazać poparcie, zawsze. No, ale tutaj wszyst­
ko przygotowane? Zapaśnicy zważeni?

Nie jeszcze, sir, zaraz będziemy ważyć.
— Bałem się spóźnić na tę właśnie chwilę. 

A z panem, panie Kraghs, widziałem się. Na pań­
skiej drugiej walce z Willohem byłem obecny. Naj­
przód pan go utrącił z nóg, a później on wziął górę. 
No, jak tam na indykatorze? Sto sześćdziesiąt trzy 
funty, odrzućmy dwa funty na ubiór, zostanie więc 
sto sześćdziesiąt jeden... No, a teraz pan, panie 
młody, na wagę... Na Boga, jakiegoż klubu pan 
nosi kolory?

— Kolory anonimowego klubu gry w krokieta...
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— A jakież prawo pozwala panu nosić te ko­
lory? Ja też należę do tego klubu.

— Ja również.
—- Zatem pan jesteś amatorem?
— Tak, sir.
— A jednak występuje pan do walki o pieniężną 

nagrodę?
— Tak.
— Naturalnie, ma pan świadomość własnych 

czynów. Pan pojmuje, że dzień dzisiejszy czyni 
z pana zawodowego zapaśnika, i jeżeli pan po raz 
wtóry wystąpi o nagrodę pieniężną...

— To nie powtórzy się już nigdy — przerwał 
Monthomeri.

— Ależ nepawno, będzie to jego ostatnią próbą 
— wtrąciła kobieta. (

Mistrz rzucił na nią spojrzenie okrutne.
— No, zapewne, zapewne, rób pan, jak chcesz 

— zgodził się Steplton — a obecnie proszę na fotel. 
Sto pięćdziesiąt jeden, dwa funty odliczymy^ pozo- 
staje sto czterdzieści dziew ęć. Różnica o dwanaście 
funtów, ale za nim przemawia młodość i zwinność. 
Szanse prawie jednakowe... A więc, panowie, przy­
stępujemy do dzieła. Im prędzej skończymy, tym 
lepiej. Muszę jeszcze zdążyć na pociąg do Cheffield. 
Walka, oczywiście, odbędzie się według kwinsbe- 
ryjskich przepisów. Dwadzieścia trzy mi nutowych starć 
z minutowemi przerwami. Dobrze mówńę?

— Tak jest, sir.
— Znakomicie. Więc ruszamy!
Szermierze narzucili na siebie palta i całe to­

warzystwo — główni gracze, szermierze, sekundanci 
i korespondent — opuścili biuro. Na drodze spotkał 
ich inspektor policyjny. W rękach miał zapisaną 
książeczkę. Ta policyjna książeczeka działa sku-



teczniej niż broń i przejmuje lękiem nawet londyń­
skich dorożkarzy.

— Zmuszony jestem zanotować nazwiska panów, 
a to na wypadek, gdyby zakłócono porządek — o- 
znajmił inspektor.

Ermitedż obruszył się:
— Czy pan czasem nie zamierza przerwać nam 

walki?! Jestem Ermitedż z Krocksley, a oto mister 
Wilson. Znają nas tu powszechnie i zaręczamy, że 
porządek nie będzie zakłócony.

— Ja notuję nazwiska na wypadek, gdy zajdzie 
potrzeba sporządzenia protokółu — odrzekł inspektor 
z flegmatyczną stanowczością i zajął się swoją sprawą.

— A jednak pan mnie zna.
— To nie ma znaczenia. Czy pan będzie księ­

ciem, czy nawet sędzią, to obowiązkiem moim za­
notować pańską godność. Tak nakazuje prawo i nie 
warto mówić. Walka będzie się odbywała w rękawi­
cach i ja nie mam prawa jej odwoływać, ale zapisać 
nazwiska, biorących w niej udział, muszę. A więc 
notuję: Silas Kraghs, Robert Monthomeri, Edward 
Barton, James Steplton z Londynu... Któż jest se­
kundantem Silas Kraghsu?

— Ja jestem — oświadczyła kobieta — no, i po* 
co wybałuszyliście na mnie oczy? To moja rzecz, 
nie wasza. Nazywają mnie Anastazją. Proszę pisać 
trzy wa“...

— Nazwisko Kraghs?
— Johnson. Jestem Anastazja Johnson. Jeżeli 

pan go wsadzi, to i mnie z nim razem.
— Głupia, kto ci powiedział, że mnie wsądzą? 

— warknął Mistrz i zwracając się do Ermitedża, 
rzekł głosem zniecierpliwionym:

— Chodźmy, tak czy owak, bo mnie od tego 
zawracania głowy wątroba zaboli.
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Inspektor ruszył razem z niemi. Gdy podeszli 
do rozwalonej fabryki, zbliżył się do kasy. Znajdując 
się w charakterze przedstawiciela prawa, zażądał dla 
siebie bezpłatnego miejsca w pierwszym rzędzie, 
skąd mógłby obserwować walkę w interesie państwa 
i społeczeństwa; w charakterze zaś osoby prywatnej 
postawił na Mistrza trzydzieści szylingów, siedm na 
jeden.

Weszli do wnetrzna. Wąski korytarz był na­
tłoczony po brzegi. Przedarli się przemocą przez 
ten tłum, skierowali drewnianymi schodami na 
górę i znaleźli się na miejscu sztucznie podwyż- 
szonem. Miejsce to było ze wszystkich stron 
okrążone sznurami na wysokości metra. Mon- 
thomeri zrozumiał, że tutaj właśnie, w tym „Kole* 
rozstrzygną się jego losy. W jednym z rogów wznie­
sione powiewała biało-błękitna chorągiew. Tam też 
zaprowadził go Barton i posadził na drewnianem 
krześle; obok niego stanął Barton i jeszcze ja­
kiś jegomość, obydwaj w białych krótkich mary­
narkach. %

Tak zwane „koło4* podobne było do czworoboku, 
mającego dwadzieścia łokci szerokości i tyleż dłu- 
guści. W przeciwległem kącie widniała złowroga 
postać Mistrza, tuż przy nim znajdowali się sekun­
danci i ruda kobieta i jakiś mężczyzna o niezwy- 
kłem ordynarnym wyrazie twarzy. We wszy­
stkich rogach stały miednice, naczynia z wodą 
i gąbki.

Wszedłszy na to wzniesienie, Monthomeri był 
ogłuszony wyciem i krzykami widzów. Nawet pod 
pierwszem wrażeniem nic nie widział. Ale po 
upływie kilku minut, podczas których oczekiwano 
na korespondenta, Monthomeri obrzucił wzrokiem 
salę, wprawiającą nadar oryginalne wrażenie. Drewnia- 
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ne miejsca dla widzów wznosiły się ku górze amfi­
teatralnie. Wszystkie ściany budynku aż czerniały 
od publiczności. Gdy Monthomeri spojrzał do góry, 
zauważył, że sala nie ma sufitu i przez czworoboczny 
otwór widać było przestrzeń nieba, przesłoniętą 
szaremi chmurami, na których tle przelatywało po­
woli stado wron. Monthomeri znowu skierował wzrok 
na widzów, tworzących nieprzejrzany tłum; w pierw­
szych rzędach widać było wspaniałe stroje, w tyle 
zaś, wysoko pod ścianami — pstrokaciznę skórza­
nych fartuszków i perkalikowych ubiorów. Wszystkich 
twarze zwrócone były na niego, na Montho­
meri.

Powietrze zatruwały wyziewy i mdłe zapachy; 
ordynarny dym taniego, cuchnącego tytoniu kręcił 
w nosie. Wśród twarzy ludzkich tkwiły psie mordy, 
z tylnych ławek psy wyły i szczekały. W tym ludz­
kim natłoku jednostki ginęły. Monthomeri mógł tyl­
ko odróżnić miedziane chełmy dragonów, którzy mu 
tutaj towarzyszyli. W końcu platformy siedzieli re­
porterzy — trzech miejscowych, dwuch z Londynu. 
Ale gdzieś się zapodział wszystko mogący korespo- 
dent, mister Styplton? To on tam stoi w wejściu pomię­
dzy tłumem rozwścieczonych i awanturujących się ro­
botników?

Steplton miał przejście następując©; oddalił się 
od swych współtowarzyszy, aby przebrać się w inne 
bardziej odpowiadające, jego zdaniem, nastrojowi 
i chwili rękawiczki, wskutek czego przyszedł o kil­
ka sekund później. Przeciskając się przez tłum, pró­
bował przejść na platformę. Robotnicy już wiedzieli, 
że jednym z szermierzy będzie „gentleman" i sę­
dzią również „gentleman". A do czego to podobne? 
Pocóż tu getlemam z Londynu? Sędzią walki powi­
nien być 5woj człowiek — robotnik.
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Więc robotnicy zatrzymali Stepltona. w przej­
ściu i okrążyli go z wszystkich stron zwartym ko­
łem. Z wściekłością i nieprawdopodobnemi wymy­
słami nacierali na niego, wygrażając mu przed nosem 
pięściami. Zwłaszcza zachowywała się burzliwie ja­
kaś kobieta, która ciskała mu niemal do ucha naj­
brudniejsze i najwstrętniejsze wyrazy. Ktoś nawet ude­
rzył go parasolem.

— Dalej do Londynu, dalej do wszystkich djab- 
łów! Nie potrzeba cię tutaj, nie potrzeba! — rozlegały 
się krzyki.

Styplton przystanął i rozejrzał się dokoła. Wśród 
tego rozwścieczonego tłumu sytuacja stawała się na­
der niebezpieczną. Nie bacząc na to zachował spo­
kój. Wyjął z kieszeni złoty zegarek położył go na 
dłoni i oświadczył:

— Za trzy minuty ogłaszam walkę za nie­
dokonaną!

Robotnicy poprostu oszaleli. Oprowadzał ich 
do pasji pewny siebie wygląd elegackiego dziennika­
rza i jego nasadznny na tył głowy, błyszczącej cy-- 
linder. Groźnie zaciśnięte pięści podniosły się ku 
górze... Ale jakże uderzyy człowieka który nie 
zwraca na otoczenie najmniejszy uwagi?

Za dwie minuty ogłaszam walkę za nieodbytą! 
— znowu oznajmił Styplton.

Rozległy się bardziej groźne wymysły. Steplton 
uczuwał na swej twarzy oddech tego rozwścieczo­
nego tłumu. Przed jego nosem zaciśnięta brudna 
pięść wykonywała znaczące ruchy.

Słuchj, tyś nam niepolrzebny. Idź stąd, pókiś 
cały !

— Za minutę ogłaszam walkę za nieodbytą! — 
ponownie oznajmił Steplton. I zimna, niewzruszona 
jego stanowczość odniosła zwycięstwo nad chwiej- 
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nym, popędliwym tłumem.

Rozległy się nawoływania.
— Hej, towarzysze, puście go, niech idzie, bo 

naprawdę walka nie odbędzie się.
— Niech idzie!

— Buli, djabelskie dziecko, zejdź z drogi, sły- 
fzysz! Czego chcesz jeszcze ? Przecie walki nie 
będzie!

— Z drogi panu sędziemu! Z drogi gentlemanowi 
z Londynu!

I Steplton popychany ze wszystkich stron, omal 
nie unoszony na rękach tłumu, przedostał się na 
platformę i zasiadł na krześle, przygotowanem dla 
niego specjalnie. Przy nim siadł gentleman, obowią­
zany do liczenia minut. Steplton zsunął swój cylin­
der bardziej na tył głowy, oparł się dłońmi na ko­
lanach, a twarz jego przybrała wyraz uroczysty. Bez- 
wątpienia, dziennikarz zdawał sobie sprawę z donios­
łości zadania.

Potworny żeźnik, Ermitedż, dał znak, że chce 
mówić:

— Getlemani! — zaczął mówca — starcie na­
stąpi pomiędzy Silas Kraghs’em, którego nazywamy 
Mistrzem z Krocksley, a Robertem Montbemeri 
z Wilsonowskiej kopalni węgla. Zapaśnicy zostali 
zważeni. Kraghs ma sto sześćdziesiąt jeden funtów, 
Monthomeri zaś sto czterdzieści dziewięć funtów. 
Starć zapowiedziano dwadzieścia po trzy minuty 
każde. Jeżeli walka przeciągnie się aż do końca, to 
zwycięscą zostanie ten, którego sędzia uzna za naj­
zdolniejszego.

Po tej przemowie Ermitedż zwrócił się do szer­
mierzy i dał znak ręką.



in

— Mo nt homeri! Kraghs! — zawołał.
Na sali okagmieniu zapanowoła grobowa cisza. 

Nawet psy przestały ujadać. Zdawałoby się, że ten 

olbrzymy lokal nagle zaległa pustka. Obydwaj szer­
mierze podnieśli,się i naciągnęli na ręce bojowe rę­
kawice białego koloru. Poczem stanąwszy naprze­
ciwko siebie po śródku areny, uścisnęli sobie dłonie. 
W tej chwili Monthomeri był poważny, Kraghs zaś 

uśmiechnięty.
Następnie zapaśnicy rozeszli się i zajęli pozycje. 

Tłum westknął głęboko, jakgdyby tysiące piersi 
jednocześnie wciągnęły powietrze. Styplton prze­
chylił się w tył na krześle i objął szermierzy kry­
tycznym spojrzeniem. Z góry było widoczne, że ta 

walka przeistoczy się we współzowodnictwo siły ze 

zwinnością. Mistrz stał pewny siebie, niezwalczony, 
oparty mocno na swej skrzywionej nodze, jak na 

granitowem piedestale. Patrząc na tego kolosa, 
miało się pewność, że żadna siła nie ruszy go z miej­
sca. Stojąc na jednym, Mistr doskonale radził sobie 

ze swoją krzywą nogą i kręcił się na niej w razie 

potrzeby, jak fryga. Inna rzecz, gdyby miał zrobić 

krok naprzód lub w tył, wtedy to niedomaganie fi­
zyczne dawało mu się we znaki.

Starcie skończyło się. Momenty jego nie 

miały nic zajmującego. Przewaga była po stronie 

Kraghsa.
— Mistrz byt silny w stosunku do tamtego ! 

— rzeki browiarniany robotnik do swego są­
siada.

— No, ale i ten zuch bez zarzutu zaprzeczał 
sąsiad — on też potrafi działać. Spójrz tylko, jak 

on zwinne podskakuje.
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— Pewnie, ale Mistrz jest bez porównania sil- 
silniejszy i .okrutnie wali. Niech się tylko dobie- 
rze do tego młokosa, to poskacze on jak na nitce.

Monthomeri uniknął uderzeń, jako odwetu i za­
dał przeciwnikowi nowy cios lewą ręką. Wśród pu­
bliczności rozległy się znowu oklaski. Zgorszony 
sędzia wstał.

— Gentlemani! — rzekł — proszę powstrzymać 
się od takich wybryków, dopóki trwa walka!

Następne trzy starcia przeszły jednakowo. Stu­
dent zadawał razy coraz częstsze, natomiast Mistrz 
bił mocniej. Korzystając z doświadczenia, Monthomeri 
starał się trzymać w pośrodku, wskutek: czego 
Mistrzowi nie udawały się próby zapędzenia go do 
kąta. Czasem Kraghs wybierał studenta do bocz­
nego sznura, ale ten w podobnych wypadkach uni­
kał podobnej zasadzki, albo też atakował przeciwnika 
i w ten sposób wywalczył sobie pozycję otwartą. 
Na sali panowało grobowe milczenie, wśród którego 
rozlegał się szybki, przyc’szony tupot podbitych gu­
mą pantofli, głuche razy uderzeń i świszczący oddech 
zmęczonych szermierzy. Co pewien czas padało 
z ust sędziego: „proszę się rozejść*.

Zaczęło się starcie dziewiąte. Obydwaj zapa­
śnicy znajdowali się w stanie zadowalającym. Mont­
homeri szumiało trochę w głowie od utrzymanego 
w kącie uderzenia i dolegał w ból w palcu, jakby 
z powodu zwichnięcia. Mistrz nie okazywał śladów 
zmęczenia, oddychając tylko głęboko z przystankami. 
W natatniku sędziego widniał długi szereg czarnych 
punkcików. Były to uderzenia, które otrzymał Mistrz 
z rąk studenta. Ale cóż to były za uderzenia! Je­
den z ręki Kraghsa był więcej wart, niż trzy stu­
denta. Monthomeri wiedział doskonale, że bez rę-
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kawie nie mógłby wytrzymać już po trzech staociach 
z przeciwnikiem.

Nastąpiło dziesiąte spotkanie, zatem połowa wal­
ki dobiegała końca. Stawka obecnie wynosiła trzy 
na jeden, ponieważ champion Wilsona przeszedł 
wszelkie oczekiwanie. Ale znawcy boksu trzymali 
po stronie Mistrza. Przedewszystkiem w nim doś­
wiadczonego szermierza i byli pewni, że wreszcie 
spełni on swe zadanie. Barton zbliżył się do Mon- 
thomeri i szepnął :

— Miej się na ostrożności, młodzieńcze, pamię­
taj! On ci teraz spłata figla.

Monthomeri był ogromnie zadowolony ze siebie. 
Jego przeciwnik znajdował się w stanie, zapewne 
jak najgorszym. Otrzymywał razy coraz częstsze 
i nie używał nawet ruchów obronnych. Student 
postanowił kuć żelazo, póki gorące i zaatakował 
przeciwnika, wymierzając mu silne uderzenie prosto 
w niegoloną czaszkę. Odwetu nie dosta.ł

I nagle Mistrz opuścił gwałtownie ręce i chwy­
cił się za nogę. Sprzyjająca obwiła nadeszła.

Napadniej teraz! Napadniej! — zakrzyknął Ted 
Barton.

Monthomeri rzucił się gwałtownie naprzud, a za 
chwilę leżał już prawie nieprzytomny pośrodku are­
ny.. Zdawało mu się, że ma złamany kark.

Cale to starcie było wybiegiem. M strz używał 
wypróbowanego sposobu, aby ściągnąć przeciwnika 
ku sobie i zadać mu ulubione uderzenie z góry. 
W tym celu właśnie chwycił się za nogę, symulując 
niedomaganie. Rzuciwszy się nieostróżnie naprzód, 
Monthomeri wpadł niespodzianie pod jeden z tych 
ciosów, które przyprawiają o utratę zmysłów każ­
dego człowieka. Kulawy herkules zadał studentowi 
uderzenie wyciągniętą ręką, z dołu do góry prósto



w podbródek. Student zachwiał się i runął na po­
dłogę jak długi. Tłum był tak poruszny tą sceną, 
że nie mógł już krzyczeć. Jęczął tylko i ryczał. 
Otwarłszy szeroko usta i wybałuszywszy oczy, wszy­
scy patrzeli nawijącego się na podłodze szer­
mierza.

Mistrz szybko podszedł do swej ofłary, gotując 
się do nowego uderzenia w razie, gdyby student 
chciał wąać.

— Cofnąć się cofnąć się ! — Krzyknął sędzia!
Mistrz nie ustępował.
— Proszę odejść stąd, panie Kraghs, czy pan 

nie słyszy? — powtórzył surowo Steplton.
Mistrz z ponurym wyrazem twarzy opuśctł ręce 

i poszedł, utykając, do sznura, ukrutne oczy utkwił 
w leżącym przeciwniku. Rachmistrz zaczął głośno 
liczyć sekundy.

Jak przez sen, jak pod dławiącym uciskiem 
zmory, student chwytał pojedyńcze słowa rach­
mistrza.

— Raz... dwa... trzy... cztery... pięć...
Oparł się na ręku i usiłował wstać.
— Sześć... siedm...
Monthomeri podniósł się na kolano. Bolało go 

całe ciałe, w głowie miał szum, czuł osłabienie, ale 
postanowił wstać.

— Ośm...
Był już na nogach. W tej chwili Mistrz rzucił 

się na niego jak tygrys. Obie ręce miał podniesione 
do góry. Widzowie zatrzymali oddech i czekali na 
śmiertelne uderzenia, czekali na smutne zakończenie 
walki, tem smutniejsze, że ten ostatecznie zwyciężony, 
ale nie chcący poddać się, szermierz pozyskał ich 
sympatję.

Czasem ludzki mózg pracuje automatycznie.



Bez żadnego wysiłku, mim o woli, przyszedł na myśl 
Monthomeri sposób, którego zastosowanie uratowało­
by go. Przypomniał mu się syn mistrza, gdy mówił, 
że ojciec jego źle widzi na lewe oko. I nagle Mont­
homeri rzuca się na lewo, a w tej chwili spada na 
niego silne uderzenie. Mistrz odwrócił się i wpadł 
na niego znowu.

— Wal go! Wal go na ziemię! — krzyknęła 
Anastazja.

— Milczeć! — zawołał sędzia.
Monthomeri znów rzucił się na lewo, ale Mistrza 

trudno było oszukać. Kraghs zwrócił wprost do 
swego przeciwnika i zadał mu cios prosto w twarz. 
Monthomeri poczuł, jak uginają się pod nim kolana, 
i z jękiem upadł na ziemię. Teraz już zdawał sobie 
sprawę, że wszystko skończone. Wiedział, że za 
żadną cenę nie będzie mógł wstać. Jakby w oddali 
słyszał zmieszane głosy tłumu i słowa rachmistrza:

— Raz — dwa — trzy — cztery — pięć — sześć.
Nagle Steplton, nie pozwoliwszy doliczyć do 

dziesięciu, oznajmił:

— Czas!
Była to nader przyjemna niespodzianka.
Ted Barton razem z drugim sekundantem pod­

biegli do Monthomeri, podniósł go i posadził na 
krześle. Strumień zimnej wody podziałał na niego 
orzeźwiająco. Wzdrygnął i rozejrzał się dokoła.

— Patrzcie, oprzytomniał! — zakrzyknął tłum 
— to zuch dopiero! Udał się wyjątkowo!

Sekundant precz z areny! Czas! krzyknął 
Steplton.

Mistrz z Krocksley wstał szybko.
— Trzymaj się od niego zdaleka! Zrób sobie 

odpoczynek — radził Ted Barton.
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I Monthomeri znów stanął naprzeciw swego 
wroga.

Mistrz zmęczył się i ponieważ nie groziło mu 
już niebezpieczeństwo ze strony tak słabego przeci­
wnika, spuścił na krótką chwilę rękę. Z tego właśnie 
momentu skorzystał Monthomeri i nagle w powietrzu 
błysnęła jego prawa ręka.

Ten cios był wspaniały! Prosty, klasyczny, 
mocny, skupiający w sobie całą muskulaturę ciała. 
Uderzenie to ugodziło Mistrza akurat w miejsce naj­
boleśniejsze, a mianowicie, w sam środek niegolo- 
nego podbrudka. Tego rodzaju uderzenia mają moc 
decydującą. Nie wytrzyma ich ciosu żaden człowiek 
najbardziej silny i najlepiej zbudnwany. Mistrz runął 
na ziemię plecami, a nogi załopatały mu w jakichś 
konwulsyjnych drgawkach z takim hałasem, jak 
gdyby mur spadał.

Na sali rozległy się dzikie okrzyki, wobec których 
Steplton był bezradny, nie mając już sił na powstrzy­
manie hałasu. Kulawy kolos leżał na wznak z pod- 
kurczonemi trochę nogami; olbrzymia jego pierś 
pracowała ciężko. Podrzucał się, jak w przedśmiertnej 
agonji, ale nie mógł już wstać. Wzdrygnął się kon- 
wulsyjnie kilka razy, ale wysiłki były daremne!

Tymczasem rachmistrz oznajmiał:
— ...ośm, dziewięć, dziesięć! — i wycie tysiąca 

głosów zaświadczyło, że Mistrz z Krockslej został 
sromotnie pokonany.

Monthomeri ubierał się, jakoby śniąc; również 
jak przez mgłę dojrzał Mistrza, który podszedł do 
niego, wyszczerzając uprzejmie resztę zębów, podobny 
do bezzębnego i potulnego buldoga.

Następnie wszyscy rozeszli się do domu, Wilson, 
Purwis i Fausett wsadził Monthomeri tryumfalnie 
do powozu. Konie ruszyły. Drogę na przestrzeni



siedmiu kilometrów zalegały tłumy, które witały 
powracającego zwycięzcę entuzjastycznymi okrzykami: 
niech źyje!

Wilson był tak podniecony przeżytemi zdarze­
niami, że wykrzykiwał;

— Poprostu nie do uwierzenia! Podobną rzecz 
widziałem pierwszy raz w życiu! Wiesz pan, panie 
Monthomeri, w Barniegle jest pewien król, który ma 
o sobie zbyt wygórowane pojęcie. Byłoby dobrze, 
gdyby pana z nim zetknąć. Mister Purwis! Sta­
wiamy na Monthomer, nieprawdaż?

— Ja śmiało stawiam dwadzieścia funtów! — 
podchwycił Purwis.

— Ja również — dodał Faisett i, wskazując 
na Monthomeri, wyrzekł trymfująco:

— Czy wiecie, kto nam towarzyszy w powozie? 
Oto wszechświatowy champion średniej wagi.

Ale Monthomeri nosił się z myślą w sferze da­
lekiej od pochlebstw.

— Nie, panowie, obecnie muszę zająć się wła- 
snemi sprawami.

— Pozwoli pan, że zapytamy, co to za sprawy?
— Złożenie egzaminu na stanowisko lekarza. 

W tym też celu potrzebowałem pieniędzy.
Pożegnawszy się z przyjaciółmi, Monthomeri 

skierował się do apteki drogą okólną. Widocznie 
doktór dopiero powrócił, bo jeszcze stał powóz. Po­
dobno podczas nieobecności studenta odwiedzało 
aptekę kilku pacjentów i z tego powodu Oldakr był 
w złym humorze.

Zwrócił się do wchodzącego Monthomeri głosem 
zmienionytn, pełnym niezadowolenia.

— Bardzo, bardzo mi przyjemnie, że pan wró­
ciłeś nareszcie, mister Monthomeri. Spodziewam



filę, ie następnym razem nie weźmie pan urlopu na 
czas tak gorączkowej pracy.

— Przykro mi, sir, że z mojej winy znalazł się 
pan w tak kłopotliwe m położeniu, — odrzekł 
Monthomeri.

— Istotnie, sir, byłem w położeniu niezmiernie 
kłopotliwem — odparł doktór i rzucił wzrokiem na 
twarz swego pomocnika.

— O Boże! — zakrzyknął — a to co się panu 
stało w lewe oko?

Chodziło o sińca na twarzy.
Monthomeri roześmiał się.
— Ach, to głupstwo, sir!
— Ale i na brodzie ma pan sińca — ciągnął 

doktór do reszty rostrojony — to okropne. Pan — 
że tak powiem — jesteś moim przedstawicielem 
i pozwalasz sobie spacerować po mieście z taką 
twarzą... Gdzież to pana... tak poturbowano?

— Wszak pan wie o tern, sir że dzisiaj 
w Krocksley odbywa się walka na pięści?

— Czy to możliwe, aby pan znajdował się tam 
razem z tym ordynarnym tłumem?

— Tak, sir, nawet brałem w tej walce pewien 
udział.

— I któż to pana tak zeszpecił?
— Jeden z zapaśników.
— Kto mianowicie?
— Mistrz z Krocksley.
— O, Boże... Pan go zaczepił napewno?
— Mówiąc otwarcie, zaczepiłem go troszeczkę.
— Ha, mister Monthomeri — zaczął wyniośle 

doktór — zmuszony jestem, oświadczyć panu, że 
mój zakład utrzymuje ścisły kontakt — że tak po­
wiem — kontakt organiczny, z najbardziej postępo-



wyml czynnikami w naszem niewlelklem społeczeń­
stwie. Wobec takiego stanu rzeczy znajduję, iż 
niemożliwem jest...

W tej chwili rozległy się ostre dźwięki trąbki 
i pod oknami apteki zabrzmiało pieśń:

„Oto jest ten, zwycięzca i bohater*.
To orkiestra z Wilsonowskich kopalni węgla 

grała na cześć Monthomeri. Na ulicy było aż czarno 
od tłumu, górników. W sadzie powiewały sztandary 
o rozmaitych barwach.

— Co to jest? Co to znaczy? — wybuchnął 
zburzony do głębi doktór.

To znaczy, sir — odrzekł Monthomeri, że, ko­
rzystając z nadarzającej się sposobności, zdobyłem 
pieniądze, niezbędne mi dla dokończenia nauk. Po- 
zatem muszę pana uprzedzić, sir, że w najbliższej 
przyszłości wyjeżdżam do Londynu. Dlatego radzę, 
sir, nie tracić czasu i wyszukać sobie odpowiednie­
go kandydata na moje miejsce.

KONIEC.


